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W ybieg centralistów.
Dzisiejszą pocztą nadejdzie autentyczniejsza 

od telegram ow ej wiadomość o uchw ałach peł­
nego W ydziału konstytucyjnego w spraw ie re- 
zolucyjnej. W niosek podkom itetu, sform ułow a­
ny w duchu oświadczenia się m in isterstw a, je s t 
po prostu wnioskiem do przejścia nad re­
zolucją galicyjską do porządku dziennego , lecz 
w formie mniej niby rałącej.

Podkom itet proponuje uchwalid następują­
cą rezolucję :

„Izba wzywa rząd, aby przy przedłożeniach 
rządowych zadośd czynił specjalnym potrzebom 
Cslicji i reszty królestw  i krajów . Izbs posłów 
oświadcza się gotową, przy ew entualnych przed- 
ło łeniach w edług m otnośoi jak najbardziej u- 
wzgiędniad autonom ię Galicji i reszty królestw 
i k rajów .1'

W ięc Izba, która ju i  tyle uchwaliła ustaw, 
ścieśniających naw et i tę autonom ię, jaką usta 
wa grudniow a przypuszcza, Izba, która jeszcze 
więcej nii m inisterstw o dąły  w swych wnio­
skach do zcentralizowania, jak  to dowodzi przy 
uctawie szkolnej —  nagle, aby uspokoić Polaków, 
m a oświadczyć gotow ość przy ewentualnych 
przedłożeni ach uwzględniać autonom ię Galicji i 
reszty królestw  i krajów. Istotnie , wniosek 
podkom itetu jest gorzkiem szy d erstw em ! Mniej- 
by bolało, gdyby podkom itet był w prost wypowie­
dział : i l  nad  re io lucją  galicyjską m a się przejść 
do porządku dziennego.

Najzabawniejszem w wniosku podkom itetu 
jest przyczepienie do s łó w : „ a u t o n o m i a  Ga -  
ł i c j i “ , za ksłdym  razem : „i r e s z t y  k r ó ­
l e s t w  i k r a j ó w “ . Obawiano się, aby Pola­
cy nie m niem ali, i ł  Rada państwa łyczy sobie, 
ażeby autonom ia Galicji uwzględniana była więcej
n ił  innych krajów , i tam  v m m s » casnda o aa tri-
lizacji naruszoną.

Uwzględnić autonom ię Galicji i reszty 
krajów i królestw  razem , to znaczy w języ­
ku centralistycznej większości n iem ieck iej, cen­
tralizację utrzym ywać i nadal. W szak i w Izbie 
i poza Izbą gadali i gadają nam  dotąd to 
ministrowie, to posłowie i dzienniki codziennie 
prawie, łe  autonom ia Galicji i reszty kró­
lestw i krajów uwzględnioną została w u- 
stawie grudniowej a ł do najdalszych tno- 
łliw ych granic. P ocó ł tej ponownej rezolu­
cji podkom itetu? W szak tyło ona miałaby 
dla nas wartości i tyleby nas uspok tiła, ile po­
przednie ustne i pisem ne zapew nienia! W  ca­
łym kraju niem a zapewne nikogo, którego by

nie oburzały wywody dzienników niem ieckich 
o wielkich ustępstw ach, k tóre na rzecz autono­
mii zrobili centraliści w ustaw ie grudniowej. 
Podkom itetow y wniosek lezolucyjny jeszcze sil­
niej to oburzenie wzmaga,

W  chwili gdy właśnie rząd wniósł usta­
wę o szkołach ludowych, u ło ioną w duchu naj- 
centralistyozniejszym, tłum acząc §. 1 1 . lit i) u- 
stawy grudniow ej w ten sposób, ił  pod pozo­
rem  głównych zasad w ychow ania, wciągnęli 
rozwinięcie najdrobniejszych szczegółów; w chwili 
gdy W ydział w tym wniosku rządowym  usuw a 
zastrzelenie na rzecz galicyjskiej Rady szkolnej: 
w tej chwili czy m ołna było spodziew ać się 
od zaproponow anej przez podkom itet a powy- 
łe j przytoczonej rezolucji jakiegoś ohociałby 
najdrobniejszego uspokojenia Galicji?

Dr. Giskra w imieniu rsądu kategorycznie 
oświadczył w W ydziale konstytucyjnym, ił  idea 
jedności państwa nie dozwala ładnej odrębno­
ści dla Galicji, i łe  ustawa grudniowa nie mo- 
łe  być zmienioną. W  drugiej połowie m onar­
chii, w W ęgrzech, chociai Kroacja ma jeszoae 
odrębniejsze stanowisko, n ił dom aga się Galicja, 
jedność państwa nie została przecieł n a ru szo n ą! 
Przyjęcie rezolucji galicyjskiej wymaga jedynie 
jednego dodatkow ego ustępu  do §. 11. ustaw y 
grudniowej. Dr. Giskra nazywa to  radykalną 
zmianą ustawy grudniowej!

Z oświadczenia m inistra spraw w ew nętrz­
nych sądząc, w iadomość wczorajsza o odrzuce­
niu jednego a przyjęciu innego punktu rezolu­
cji ma podrzędną w ałność. W  gruncie rzeczy 
bowiem Galicja nie otrzyma odrębnego stano­
wiska —  o co właśnie w rezolucji chodziło. 
J u ł  wczorajsze dzienniki wiedeńskie p isz ą , ił 
delegacja nasza ustępuje z pewnością z Rady 
państwa. Nic innego jej nie pozostało. Odtąd 
eato- n w g a  n a t in  ew róoona będzie dr kwesty 
bezpośrednich wyborów. Na tem polu skoncen­
trow ać trzeba wszystkie siły nasze. Tam się 
rozstrzygać będzie walka między nami a mi 
nisterstw em .

Korespondencja (rozety Narodowej.
P a r y ż  dnia 5. kw ietnia.

(IU.) Z w iosną w całej F rancji ruch n iesły­
chany. Urlopowani żołnierze wracają do swych 
pułków, ćwiczenia w robieniu now ą bronią odby­
w ają się w mniejszych rozm iarach na wszystkich 
punktach, w tw ierdzach pracują  nad polepszeniem 
murów, okopów i ustawieuiem bateryj, a  ja k  d o ­
noszą dzienniki, wychodzące w m iastach porto­
wych, flota francuska zbroi się z takim  pospie

enem, jakby  wojna była ju ł za plecym a. A mi­
mo tych niepokojących objawow w sferach rzą­
dowych wieje ciągle w iatr pokojowy, a  gieidzi- 
ści oddają się pełni ufności coraz szaleńszym spe­
kulacjom. I  kto wie, czy giełdziści n ie  m ają  
poniekąd słuszności. J a k  długo pokój potrw a, 
trudno obliczyć, lecz ł e  potrwa jeszcze co naj­
mniej dw a miesiące, te  a fk jr  się n ie  podlegać 
najmniejszej wątpliwości. N ie trzeba  zapom inać, 
łe  z końcem maja rozpoozną się polityczne wy 
bory, k tó re  cesarz rad  p n ap ro w ąftaó  w g łębo ­
kim pokoju. Próoz tego w H iszpanii kw aatja eh 
sadzenia trouu jeszcze niezałatw iona, a  N apole­
on bałby się rozpoczynać gorętszą akcję  w E u­
ropie, nie będąc pewnym, Łt w stanowczej chwili 
nie zagrozi nio jego plecom. T ak  więc przez dw a 
miesiące m ołna jeszcze spekulować na giełdzie — 
ąle co potem, to  Bóg raczy wiedzieć. W k a ­
żdym jednak razie to gw ałtow ne sbro jeiie  się 
F rancji św iadczy wymownie, łe  Napoleon n ie za» 
sypia gruszek w p o p ie le , i łe  m yśli na serjo o 
ukończeniu partji z b r . B ism arkiem .

Tymczasem kraj c a ły  zajęty bliskiemi wybo­
rami. Opozycja k rzą ta  się z ca łą  gorliw ością, a 
oświadczenie ministra, zo rząd  będzie znów s ta ­
wiał i popierał swych kandydatów, zam iast Mankej- 
szyć, zdwoiło tylko jej energię. K rok ten  ze 
strony rządu był zresztą do przew idzenia. N ikt 
nie przypuszczał, aby Napoleon chciał się  zdać 
na łaskę  narodu w chwili, gdy niezadowolenie 
przybiera coraz groźniejsze rozm iary. O św iadcze­
nie m inistra przyjął zatem  ea ły  kraj dość obojęt­
nie, a  jeśii opozycję co zabolało, to obyba to 
jedno, łe  m inister spraw  wewnętrzayoh, F arcade  
dc la Roquette, którego onz. uw ażała aa gorące- 
go przeciwnika rządowy uh kandydatur, zawiódł 
najkompletniej je j oczekiw ania Nowe to rozcza­
rowanie przekonało ją  po r&z setny , śe kto tylno 
zbliży się do sfer rządowyeb, ten już bierze na 
zawsze rozbrat z daw ną sam odzielnością. D rugie 
cesarstwo w ytw arza zdeiae maszyny, m ogące 
każdej chwili zręcznie wypełnić roskaąy  Napole­
ona III., ale nie wyrobiło ani jednego .niezawi­
słego m ęża stanu. Kto ty lko cboe m yśleć nie- 
serwilistycznie, te a  musi koniecznie zaciągnąć

Prezes belgijskiego gabinetu, Frcre-O roen ba ­
wi w Paryżu, gdzie miał kilkakrotne koafereacje 
z Layalettem  i Kouherem D obrze informowane 
osoby zapewniają, że sprawo kolejowa jest ju ł  
na najlepszej drodze, i że król Leopold da sw ą 
sankcję zawartem u kontraktow i między belgij- 
skiem a francuzkiom towarzystwem  ko le jow eu . 
Komisja m ięszana m a się zebrać za parę (h i z 
wypracowanym jnż poprzednio program em . Ogól­
nie panuje tu przekonanie, ł e  dzięki zręczności 
napoleońskiej dyplomacji, nieporozumienia między 
FraQ0j ą  a Belgią nkońezą się związkiem ołowym 
między temi dwoma państwami.

Dyplom acja francuska nam aw ia knrję rzym ­
ską, aby modus vivmdi z W łochami przedłożyła 
do rozstrzygnięcia konferencji, złożonej z bisku­
pów rozmaitych narodowości. Dotychczas nie w ia­
domo, czy Pios IX . zgodzi się na tę propozycję. 
K rzątania się te francuzkiob dyplomatów w# wie-

ccuuui mieście ndow adnł^ą ja fe a k
Napoleon radby  zaw iązać j a t ą  lak ą  u g o d ę  ,
dsy Rzymem a  Włochami, aby  potem  moda wy 
cofae sw ą arm ię okupacyjną. W obec p n y arim sn  
między F rancją , A ustrją i W a d ia m i, załoga fam  
cozka nie może oetać się w  Rzymie, r d b ta g o  
cesarz coce ją  wycofać ja k  najprędzej, asegńam 
p n y to m  choć w flzęśei aabazpicesyś i w l U «  
P in ia  IX . ' ■ * • ^

8 .  e  A iin  28. amree.
{D) P iszę do was słów fciMU pod w n u tea iea  

sm utku i zgrozy, jakiem i nas ła ta j w ogóle wssy- 
sta leh  m iłających ojczyznę i sp raw ę jej redaków  
napełnia prześladowanie, przeciwko Połakom w r -  
płyeiouyn. jeszcze roku rozpo**ęte i codzieonie 
się w zm sgająoe. Spraw eem i tego  pessśiaaow a 
n is, Które policje rzym ska z m oskiewską prawdzi­
wie gorliwością wykonywa, są nasi rodeey, k o te ­
ria  Z m artw yebw stańeów , msyąoa głów ne siedli 
sk o sw e  w Rzymie i w P o iaam a, jedt i i U  s u m  
sekta polskiek sanfedystozr, w tyeb dwóch tnia- 
staea zaw iązsna, nieeofająca się przed żadnym 
środkiem, a ieb y  zwalczyć, zgnieść, w ytępić wszy­
stko eo nie należy do niej, nie bije przed n ią czo­
łem u  nosi na aabie znam ię milowe ojesysay i 
wspomnienia wypadków z r. 1863.

Ufo] w pomoc la ika  m agnatów i ałagua- 
tek polskich, jak n. p. ktrięśnei £ofii z Branfckioh 
UdwCalcbi, M ężn e j S ap ie tyn j t  Tyszkiewiczów, 
br. Rzew uskiego, braci Pontatow saidi, pan? No- 
wowiejMfoj i inayeh, płacących im ro em ą  pen 
sję k ilk a  tyaifey  franków  z każdej pojśdyńecś) 
k iew y ci— s i l u  s ą  nade wszyztko opieką kardyna 
ła  w ikarego, Patń ięgol, m oesigaora Pweea, mar- 
b ta łka  dw ora Jogo  Swiątobliwoćei, i k ilk a  innych 
dostojników, którym , jaw pow iadają , wielkie w y­
świadczyli M łagi w  finuaow yeh  kłopotach. D em  
ich przy Vm Paulina jest jodnuOteśnie bió- 
re ir  Korespondencji do Tygodnika KatiUokUfi i re 
laeyj do w ikarjatu. S tam tąd ojcowłt KajsiSwier. 
i BemeneAKo, k tó rzy  tak piękttiw t^zezalać śm ie­
j ą  pocześwe aańaa Polki k a z a s ia n i sweutl w piel- 
grayaA aoh fisansowyob de  Lwdww i Poznania, 
c iskają  dum nie pioruny swa a a  polskie dnebo- 
wisństwo i  n a  „sewou^ jon * uaazpak j a t  «r 
T o rsie  wyroczni, które Ą peda*  ogtassa, jsż to  w 
kształcie doniem eń, k tóre  w wielkim w k ra d a  
kom nnikają papieżow i samemu.

Możoełe sobie w yobrazić , w juki sposób 
wszyscy im nieprzychylni i mamili r ^ d w r  od- 
ma'owan: są  w tyek doo iesieuaeh . ja k  dneho- 
w ieństwó narodowe aiezm iennie tam  udaw ane za 
iarmazonów i sekciarzy! Nieszczęściem, przyznać 
trzeoa, że ponieważ nie m am y już  dmś wdałf 0- 
brońeów w W atykanie, ponieważ ż a d w  rzeeSnŁ 
narodow y za nami się nie odzywa a  zasada pra- 
wniosa mudiatnr tt aiura p a n  przemaka być zasto­
sowaną do Polski, w ięc opiom  Rcyma, W atyka- 
na i sam ego Ojca iw. w yrabia się teraz na zmar- 
tw ycbwitańczych relaejaob. W szyscy pamiętamy 
totaj botne iło w a  K aj sie wieża, do kogoś z reda- 
ków w yrzectone: „N ikt w Polsce biskapem  zo­
stać nie może bez nas, j t u  tylno zoetaja, kogo 
my naznaczam y i potwierdzamy. Zrobiliśm y ,F e

Karol Libelt.
Słyszym y * czytam y niemal codzień u tysk i­

w ania, że mężowie, w jak im bądź względzie ojczy­
źnie zasłużeni, ni® odbierają czci, należnej im, 
życia, ale przeciwnie, częstokroć napaw ani by- 
w ąją  gorzkiem i piołuny, warzonem i przez takzwa- 
n ą  opinią pub liczną, k tórą  zazwyczaj wzburzają 
lub gładzą, ją trz ą  lub uśm ierzają oo amielsze a 
zdolniejsze pojedyncze osobistości. ja k  Neptnn 
m ytyoany fale oceanów. I zaprawdę, inaczej być 
nie ihoże. Praw dziw e ocenienie zasług, życiem i 
p racą wyjednanych, ciężko zapracowanych, przy­
w ykliśm y rzueaó dopiero na groby zmarłych ja -  

-«'eńce, z nieśmiertelnych uwite kwiatów, lab 
wyciosywać je  w mniej Inb więeej w spaniałe po­
mniki, bo stra tę  takich mężów uczymy się w zu ­
wać dopiero wtedy, kiedy !cb n ie m ą ., pomiędzy 
nami, .d o p ie ro  wtedy z b m ram y tro sk liw iew szy - 
stk ie ioh euoty i zasługi, kiedy te już  w naa 
ziemskich jaśn ieją  sferach, oprom iem ajaoe daeba 
o pad łeg ,  i  ziemskich powłok cielesnych, przeto 
niepodlegającego sądom na zmysłach pofogają- 
e ym,  ale również duchowym ja k  308t 0D 8S 
dzony. . łd

Z tąd też bardzo się różnić musi rys żywota 
i zasłng męża jeszcze źyjąoego od obrazu żyoia 
męża, jnż  wykreślonego z liozby żyjących. Potrze' 
ba nam było tak obszernie wyłożyć te różnice, 
dla usprawiedliwienia s i ę , ż® tylko pobieżnie, 
przedmiotu bynajmniej nie w yczerpując, kreślim y 
poniżej życie męża, dobrze ojczyźnie zasłużonego, 
godnego zaprawdę czci wyższej i szerszej, niż ią 
pismo nasze objąć zdolne, ponieważ nie chcem y 
zbyt się rozszerzać » wybieraniem  w szystkich je 
go zasłng, jnż d la teg o , żeby nie obrazić znanej 
Jego skromności, najpiękniejszego przymiotu każ­
dego wyższego umysłu, by nie u jąć piękna praw ­
dziwej zasłudze.

Otóż len  rys życia zaonego męża, który już 
jutro gościem zaw ita wśród pragnących ga 
bliżej poznać Lwowian, K a r o l  L i b e l t ,  obe­
cnie poseł na sejm berliński i prezes poznańskie 
8o Tow arzystw a przyjaciół t aauk,  urodsił się w 
ito licy  W ielkopolski r. 18Q7 i w tam ecznem  g i­

m nazja u Marji M agdaleny pobierał nauki, a u- 
kończywszy je, udał się na uniwersytet do B er­
lin a , gdzie słuchał filologii 1 z szczególnem z a ­
miłowaniem filozofii i m atem atyki. Chcąc choć 
pokrótce opisać jego życie z owej epoki mło­
dzieńczej, pełnej z a p a łu , szlachetnych dążności i 
zajęć, musielibyśmy dożo poświęcić je j mięjsoa, 
bo to była owa epoka odrodzenia w literaturze 
naszej, sław ną epoką Mickiewiczową nazwana, a 
we wszystkich ówczesnych praeacb brał L i b e l t  
żywy udział. Jak ie  odniósł korzyści z p rae sw o­
ich naukowych, świadczy o tem jego rozprawa 
Dtpantheimo, napisana do konkursu przez akade­
mię berlińską ogłoszonego, za k tórą  otrzym ał 
złoty medal, zaledwie dwa la ta  będąc akadem i­
kiem. W r. 1829 otrzyma! stopień doktora filo- 
sofii i udał się na dalsze nanki do Paryża, a pod 
koniee r. 1830 do W arszawy, gdzie się zaciągnął 
w szeregi w alczących braci, ja k o  prosty żołnierz 
artylerrysta. W ypełniał i tu taj swoj obowiązek 
tak gorliw ie a  dzielnie, łe  inną uzyskał odznakę 
zasługi, otrzymał krzyż slo ty  Vinuti MUitari, lecz 
wkrótce potem, kiedy spraw a narodowa upadła, 
szeregi je j obrońców się ro zw iąza ły , powrócił i 
L  i b e 11 do Księstwa i zamieszkał w ustronnej wsi 
Ulejnie, gdzie w smutuem usposobieniu, zajęty  go­
spodarstwem przepędził lat k i lk a , póki się nie 
zatarły cokolw iek boleśue w rażenia doznanych 
klęsk i niedoli, z ostatniej walki wyniesione. Do­
piero w roku 1840 otrząsł się duch jego z tego 
odrętwienia a serce żywo czujące zwróciło się z 
miłością, która L i b e l t a  przez eałe życie wiodła, 
i dotąd po tylu iuż doznanych boleśc iach , po 
ciernistych drogacu wodzi — d o p rać  literackich,
do niesienia współbraciom serdecznej pociechy 
w słowach. Dziennik Domowy, Rok , Tygodnik Lite­
racki, k tóre wychodziły wówezas w Poznaniu , 
pełne są  piękuyeb artykułów  K a r o l a  L i b e l t a  
i niezmiernie się przyczyniły do rozbudzenia dtt 
chowego tyc ia  w społeozeńst wie naazem , miano 
wicie poznańskiem, i zachęciły młodzież do szla­
chetniejszych zajęć. Ale co w ażniejsza, powołano 
wtedy L i b e l t a  na profesora języka polskiego 
i literatury do gimnazjum niemieckiego w Po­
znaniu, przytem dozwolono mu urządzić prelekcje 
pryw atne w pałaeu Dzialyńskioh W ezwał do po ­

mocy dwóob, rów nież szlaehetuyeb a  wielce u ta ­
lentowanych m ętów : zm arłego j a t  daw no K r  a n t  
b o f e r a ,  rzecznika, który  w ykładał pnawó
cyw ilne, i źyjąoego dotąd m ęża głębokiej n a ­
nki ,  gorąeege  s e re a , odznaczającego się pię­
k n ą  w ym ow ą, dr. M a t e e k i e g o ,  k tóry  w y­
kładał ebemię eksperym entalną — i taki wzbu­
dzili sw eńn w ykładam i aapał w publiczności 
poznańsk iej, t e  w ielka sala pałaoa Działyń- 
skich nie m ogła pomieścić słnehaozów , przeto 
roztw ierano na oścież podwoje, by i sień zapełnia­
ją c y  słuchać mogli. N iezm iernie zajmujące, jasno 
i pięknym  językiem  w ykłpdane pr-ednifoty dr. 
M a t e e k i e g ó j  z pełną żyeia i naiśhnihnla wy­
mową przez L i b e l t a  improwizowane w ykłaay 
litórathry niemieckie] W tak i zapał Wprawłafy 
słuchaczów, tak siluió rozbudzały szlachetne u- 
eznoia w młodzieży, iż rząd ówczesny dopatrzył 
w tych pięknych , najszlachetniejszych pracach 
czysto dnehowyeb — niebezpieczeństwa jak iegoś, 
i nietylko tyoh odczytów zakazał, ale 1 z gimna- 
zjum L i b e l t a  osunął.

Nie zm arniał jednakże ten z serca i dnoha w um y­
sły rzucooy posiew. P lenił się,' rozrastał w ów- 
czesuem pokolenia i nflejeden piękny w ydał o- 
woc. Cześć i wdzięczność dla szlachetnych siew ­
ców tego złotego ziarna miłości, praw dy 1 n a u ­
ki, m ianowicie dla L i b e l t a ,  nie w ygasła dotąd 
w żyjący oh jeszcze słuchaczach.

Umilkło żywe słowo, skoro na wymowne u- 
sta założono kagańce, lecz nie zdołano w ytrącić  
pióra z dzielnej ręk i szlachetnego pracow nika. 
Gdziekolwiek jak ie  poważniejsze wychodziło wów- 
czai pismo, znajdyw ały się artykn ły  L i b e l t a  
uajrozmaitszej treści, które zebr ne później razem  
i w ydrukowane w roku 1849 i 1850, zajęły 
5 sporych tomów p. t.: P p o m n i e j s z e .  Pom ię­
dzy temi artykułam i są  dwie rozpraw y niezró 
wnanej piękności, wielkiej s iły , której Się Ładei 
nmyst oprzeć nie zd o ła , bo w ypłynęły z głębi 
seroa au to ra  i wzięły jego  ducha na drogę w 
świat między łudzi; są  to rozpraw y : O mitoiti 
ojczyzny i 0  odwadze cywilnej. W yw arły one też o- 
wego czasu wpływ potężny na  wykszrałceńszą 
czyść naszego narodu i nie stracą  swej w arto iei 
nigdy. Nio m ąjąo myśli pisaoM tutąj rozbiorów

—  -------------------------------------  i ,  j  D i i
dzieł L i b e l t a ,  nie będziemy aię obsaornjwi o 
jego pracach rozwodzili, zw łaszcza że iob licz o* 
tak znaczna, a treść nader rozm aita. W r. i  844 
wyszedł na Świat w dwóeb tomach Wykład ma­
tematyki dla szkół gimnazjalnym , k tórego jednaki#  
nieszczęsne s to su n k i, a  mianowicie o rgan izacja  
szkół czysto niem iecka zaprowadzić' n ie dozw oli­
ły . T ak  więc nie osiągla U  m ozo lna, p iękna 
p raw  swego celo, pouczenia młodzifżT w jazwkn 
ojczystym jedną} z najtrudniejszych d la  m ej w 
obcym nank i.

W następnym  roku okazał pi# p ierw szy tom  
AWo*^ i krytyki, g pomnożył później dc p ięcia 
grubych tomów. O k ^zak  się  w tam  dajcie g łę ­
boka nauka i obszerna wiedza au tora , k tó ra  w raz 
z bogactwem i p iękną a reb itek tou iką  ję z y k a  wni­
kała priez  d ług ie  czasy żywo w um yeły czytel­
ników i nowem  je  z a le g a ła  tyoiem

W śród tych prac nadszedł rok 1846, ak rzy - 
pnęły wszędzie, po oałem K sięstw ie bram y w ię­
zień i zapełniono j e  Wszelkiego r °d za jr pracowni 
kanu p o lsk im i; by ł pomiędzy nim i i L i b e l t ,  
poazielii więc z drugim i smotne losy. P rzes ie ­
dział w Poznania, w S oaaeabacgr i o ł  inkw izy­
cjach w Berlinie blisko dw a lata, lecz dzielny je  
go dneb pozostał wolnym, na  w yżynach, d la  do­
zorców w iezień niedosiężonyoh owszem o ro s i w 
niewoli ciała, zdobył się aa  otworzenie w spania­
łej p o stac i, p rsyb ra ł ją  w prześliczne ssały  % 
myśli dziane, i n a z w a ł: Dutunct? Orleańską. U ka­
zała  się w r. 1847 w Poznaniu i zrobiła w ielkie 
wrażenie, mianowicie na ąmysłaCh pło p ięknej. 
U wielbiano genialnego autora — więzień now ej 
dorobił się chw ały, tysiące serc pnzyakal-

Zaledwie z więzienia wyposzczony w 1848 
r. powrócił do Poznania, j ą ł  się zaraz robót p u ­
blicznych ja k o  ezłones Kom itetu N arodow ego, 
jeździł do P rag i na sejm słowiański, by ł posłem  
w Berlinie, deputowanym w parlam encie frankfur­
ckim, wreszcie założył Dziennik Polski, i gorliw ie 
pracował, jako naczelny re d a k to r , napisaw szy 
mnóstwo pięknych wstępnych artyknlów  w  ciągn 
roku istnienia tego pism a, a i  w r. 1850 ż m u d ­
ny został dla niezm iernych uciążliwości ówczes 
nej cenzury policyjnej, tego wydaw nictw a za ­
przestać.
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lińskiego, i b iada jemu, gdyby chciał uu ' władną 
ręk ę  działać ! Umielibyśmy przypomnieć mu, ze 
nam  w szystko zaw dzięcza!“ Obecnie zm artwych- 
wzuuicy powiększyli awój wpływ wśrubowamem 
do sekioU iatw a 4 a n u  sw ego przy ,acieia 
ręki, księdza W łodzim ierza Czackiego. CzackiJ 
a . j  «ię dostać Jo  se k c ia rs tw a  stanu, potrzebo­
w ał eałego w pływ u ciotki ;wej, księżnej Odescal- 
chi, i przez oam lat cicho, pokoi nie, skro- 
ULic, nosił tylko papieżowi i Kardynałowi Anto- 
ncllemn Swiętopietize od ciotki i oa Cfl̂ ®j ieJ ro­
dziny, oraz znaczne samy, przysy lau6 Pr&ez Bra- 
niCKich i Potockich. Papież spotykał go w szę­
dzie nieuniknionego j«k cień, układnego, pochy­
lonego az do ziemi, m ilczącego, i tylko podają­
cego Jary  i ofiary na wzói TnsecLi króli. W krót­
ce Czacki przywdział kapłańska sakuię. pożegna­
wszy swe dotychczasowe życie, na które utracił 
cale swoje mienie, został księdzem, a pięknego 
poranka eiotKa, tak  potężne, w Vatykame, o trzy ­
m ała p re la tc rę , o^anifc^laństwo duchowne Ojca 
sw., a  nakoniec posadę w sekretarjacie stanu. 
Skoro więc k s. Włodzimierę u jrz ił się r a  poko 
ja«h Jeg o  Świątobliwości i wniknął do Sancta 
oanctjmm  rząda  św ieciiego stolicy apostolskiej, 
stał się  otw artym  nieprzyjacielem wsayotkico, 
którzy nie b iją  czołem przed nim i przed jm ar- 
tw ycbw stańcam i. Odtąd policyjne rozporządzenia 
przeciwko nam zaczęły J ę  sypać jak  z rękaw a, 
tak , i t  bez ibała mogbbytftay się uw ażać w W ar- 
aaawie a  nie w Rzymie Pom ijając inne podrzę- 
dne wypwtki, następne tylko przytoczę. Od kil- 
knoaU c li t zamieszkiwał tu p aa  W ładysław Kal- 
czyfeki. Rodak len naoz przez swoje wysoki.' wy 
kariałcoine, prawość charakter u , miłość kraju i 
ehętaą nsłnżnose a la  swyoh b ra c i, zjednał soLie 
szaunnek ogołny. Suane tuż dobrze jest jego 
przywiązaniu ka  stolicy świętej. Rył te i namięt- 
nym je j obrońcą, nuwet częstokroć v rzeczach, 
a tó ie  nie w ytrzym yw ały w izechstronacj krytyki. 
Ale m iał on jeden  wielki grzech, to j e s t , ze n ie ­
nawidził imartwyobwsrańeów i icL wspólników. 
Ci nie mogli więc ścierpieć jego obecności w 
Rzym ie — i dokunafi, że naszego ziomka w raz 
z żoaą i d iećńn w ygnano z granic państw a Pa- 
piezkiego.

O to druga nowa ofiara 0 0 .  zm artw ychw stań­
ców. W Jiyozniu przybył do Rzymu koiądz k a ­
nonik Karol Mikoszewoki. P rag n ą ł on zwidzić 
Rzym — przypatrzyć się tutejszym  rządom  — 
przekonać się o sy t >palji Rzymu d la Polski, i za­
pewne jaku naoczny św iadek prześladowania ka- 
to lte y z a s  stośyć jak ie  memorandnm Ojca świę 
Uuiu w »«azej spraw ie, mówią tak  te że zm ę­
czony rożnami podróżam i, k tó re  dla dobra swo­
ich braci p o d ją ł, a  z których i niektórzy n&s i 
miąj skorzystali, z am iśla ł udać się w raz z kil­
kom a iaąym i dśehow aym i na mioję apostolską u 
k ra ;e MowMśskJe.

Obok uaw rócenia m.ezzkańców na łono ka- 
tolieyamn, m iał on wielki cel zjednać ieb sp ra­
wia polskiej i ośw iecać icłi o zachciankach Mo 
tk a li. A le nie m iał u*asi rozpatrzyć się joazcze 
w Rzymie N atychm iast zm artw ychw stańcy zro 
bili rap o rt do w ikarjatu, przedstaw iając czcigo­
dnego rodaka *n rew olttc^n iatę  i przy acieła Maz- 
i iniego itd. Ghówny grzech, którego zmart* ycb- 
w stańcy nie m ogą p tie b a c z y t ks. Mikuazewskie 
mu, je^ t ttia , t e  bjrl redaktorem  w W arszawie 
sław nego tąjnągu p ism a — Oło, kapłana polskiego, 
w fetorem i całą potęgą słow a obiczowal aato 
ra  L ista otw artego < “ gard łu jącego  za Moskwą. 
k i ą J z  Czacki saś ąe  swojej struny wyrobił o p. 
RouJogii, m inistra policji, iżeby zrobiono rew i­
z ję  w “ .leszfeaniu księdza K arola Mikoszewahidgo, 
obiecując, ię  tam się znajdzie mnóstwo farm a' 
zońakich papierów , znaków i portretów Garihal- 
dego i Mazziniego, a  może naw et bomb i szty­
letów. Żaudarnierja a ęe rzym ska uapadła na 
dom naszego rodaka, k tóry  przew róciła cd  pod­
walin do strychu, ale ze wstydem cofnąć się mu­
sia ła , bo oprócz brew iarza i futografij patrjuiy-

Oprócz innyoh pomniejszych prac literackicb 
ogłosił po r. ihou  bardzo znam ienite dzieło w 
trzech tomach p. t.: Esmyka czyli TTmnictwo pię-

odznaczające się oryginalnością system n, a  
uezegó ln ie j pięknym, do potrzeb i po|ęć narodo- 
w j eL lMiOoowaaym w ykładem . Ja k  we wszy; 
stkieli L  i b e 11 a ' pism ach, tak  t, tem szczególni! 
żywo przem awia do czytelników uczucie, otchnio- 
n* najszlai hetmejsi ym dnehem , zawsze pełnym 
praw dy, a  gorącej dla rzeczy ojczystych miłości.

O statnie lata zyoia L i b e l t a ,  począwszy 
od r. 1854, pełne są  goryczy  i smntkow Mając 
rodzinę, m nsiał się ram  zając gospodarstw em  w 
swojej m ajętności Czesze wie i został wzorowym 
go inodarsetp t d l -  swoich pracowników i i ł  ag 
prawdziwym  OjCem — gdy wtem radszedł rok 
1863. Dwaj jego synowie poszli w szcregjt krzy 
tuw yen to M erzy , ale wrócił ty lso  j e d e n .  Drugi, 
młoda*?, bardzo utalentow any, nlabieniec .icn e - 
go ojca, najaUaobetniejszyeb uczać młudziediec, 
J a t  akadenna, pozostał na placu boju, a  wkrótce 
u m arła  i biedna jego m a tk a , m e w ypłakaw szy 
jeszcze  łez po siraeie ukochanego syna.

W szystkie te  ciężkie smutki silnie m nsialy 
przycisnąć m ę z k ie , ale tkliw e L i b e l t a  serce, 
to też w yry ły  w tego duszy rej burzy ślady — 
lecz mimo to nie złam ały je j  a& żadne klęski, 
ściśle z w ązan e  z U sam i _ Ojczyzny, której całe 
łye ie  służył na każdem nieomal p o lu , na jakiem  
słn ly ć  je j m o żn a , i s ia ty  dotąd jako poseł na 
sejm  berliński, jak o  prezes P  snańsL iegu Tuwa 
rzystw a P rzy js ciół nai k. jako obyw atel i mąż 
pełen nauki, a  najszlachetniejszych n cz ri. Oby 
mu ta praca lekką była I N iechaj mu r  ;l cierni 
nie eiska na  tę, tak  jaz dość ciężką drogę do 
bram niedalekich lepsze, przyszłości, bo zapraw 
dę, wysłużył się zacnie i poczciwie tej m iłe j nj 
czyznie orężem, piórem i ż jw em  słow em , a nie 
w ziął od niej nie, owszem ebętnie je j oddał jesi:- 
eze najm ilszego sy n a , nad którego s tra tą  g^y  
biedna m atka ze łzami w yrzekała, powiedział 
boleścią przejęty ojciec te godne takiego m rża 
s ło w a :

— N i e  w y m a w i a j  g o  B o g n  i trj 
C z y z n i ó !

eznych i mnóstwa papierów i gazet, ś wiadczących
0 szacunku, jak iego  doznaw ał w całym  świecie, 
nic tam nie było.

Jednocześnie kardynał w ikary n a  przedsta­
wienie zm artwychwstańców nie dozv '  ił księdzu 
M ikoszew sueuu odpraw iania mszy Sw., pomimo 
protekcji i szacankn, jak ie  znalazł u karJy u a ła  
Barnabo i niektórych dygnitarzy. S łusznie ta ­
ktem postępowaniem oburzony rodak nasz, k tó ­
rem u n-eszią przyklasneli sami prałaci rzymscy, 
opuścił z gniewem  szlachetne daszy wieczno 
m iasto — opowiedziawszy listami swoje prześla­
dow anie papieżowi, a  kaidynałow i także wypo­
wiedziawszy cłowa pruwóy z ią  śm iałością i u 
tw artością, jaka  cechuje Indzi, znających sw oją 
godność. Atoli ks. Czac&i i zm artwychwstańcy 
nie cofając się przed żadną m oralną porażką, taa  
zręcznie wszystko nastroili i nkartow ali, że ks. 
M ikoszewskiego, gdyby był jeszcze kilka godzin 
w Riym io zabaw ił, m>eli z ,m knąć do « ięzieaia 
inaw iżycji sw przy kościele Santa Maria della 
Gracia. List jego, ogłoszony w uiritto, iu lia  i 
innych pismach, w którym  z ca łą  m >cą piętno je 
wrogów narodu i zwraca uw agę knrp i-Łjmskiej 
na błędne pojmowanie spraw y polskiej i ziąd 
dwuznaczne jej pcstępowauie, wywarło tu ogro­
mno wraiżeuie Żaaen do tąa Polak, a teuhardzie j 
ksiądz  nie wypowiedział Rzymowi z ca łą  o tw ar­
tością i pow agą słów praw dy, ak ksiądz M.ko- 
szewjKi. Muiemam, że każdy praw y Polak, pra 
gnący wolności swej ojczyzny, będzie miał cześć
1 szacunek dla naszego rodaka. Pomimo że nu- 
mera dzienników z listem księdza MiLo3zewskie- 
go skonfiskowane zostały na  granicy rzym skiej, 
przecież dostały się do kardynałów , a przez nich 
do prałatów  i innych osób. Ladzie rozsądni o- 
sądziłi, że przeciwko wszelkiej spraw iedliw ości 
postąpiono z księdzem M Liszewskim , i ztąd też 
w ga«etach rzymskicn nie cnciano się odezwać 
z żadną odpowiedzią, ale natom iast z u a n w y c h  
w stańcy i ks. Czacki napisali pełną oszczerstw 
jego biografię w Tygodniku katolickiit. i rzuć -i się
zapam iętale na ks. A rtura W ołyńskiego.

Zacny ten młodzienibe, który byl niegdyś u- 
rzędnikiem narodowym , spokojm i sobie mieszkał 
w Rzymie, oddany stadjum teotugicznjm , i po­
św ięcający się dla dobra rodaków, którym  rozmai­
te ułatw ienia w yrabiał. Cnota, skromność, pobo­
żność, gorący pali}oly<.m ks. W ołyńskiego, zje 
dnały mu W krótee uznanie i współczucie profe­
sorów uniw ersytetu, względy osobliwe kardyna­
łów Hohenlohego i C areliego i m ncsiw a Pola­
ków, Naturalnie wziętuść tak a  atała się solą w 
oku zm artw /cL  w i tańców i uddawua juz rozpe- 
caęli sw ą kam panię przeciw naszemu młodemu 
ziomkowi. W skutek oskarżeń u w ik a ria tn , 
ze jest polskim rewolucjonistą, że sirzelal w 'a śn ą  
ręką do M oskali, kardynał w ikary zabronił ma 
się wyświęcić na k siędza , chociaż ukończył tu 
wszelkie nauki i został doktorem  teologii. Obecnie 
rozgniewani listem ks. M ikoszewskiego, postano­
wili zwrócić się przeciw k n e d z i Yi otyńsl lemu. 
Trndnu wiedzieć, jak ich  nżyli śiodków  przeciw 
niemn. Dosyć, ze rodak nasz otrzym ał rozkaz o- 
pnszczema Rzymn na mocy dekretn w jgm tnia, 
wydanego przez Ojca świętego przeciw niema.

Ksiądz W ołyński jednak sądząc, że jeden z 
kardynałów , j e g«  przyjaciół, spraw ę tę  załago­
dzi, nie mając sobie najmniejsze rzeczy do w y­
rzucenia, nie pospieszył opbścić m iasta w ciągu 
jednej doby. Opóźnienie to spowodowało napad 
potfeji n<* ji-igo mieszkanie. Zuwizowano mu pa­
szport i natycLmiasi wyjeżdżać kazano. Wszyscy 
n zbiegliśmy się do ks. W ołyńskiego , którego 
szanujem y i kocham y, ua wieść taką. Atoli od­
w ażny młodzieniec, ufa jąc w sprawiedliwość uwo- 
jej spraw y, w niewinność Swoją i dobroć Ojca 
świętego, pomimo naglących rozkazów wzDranial 
się oiągle -  a liśc i w poniedziałek wieczór wpadło 
trzech zbirów do m ieszkania księdza W ołyńskie­
go, aresztowano go jak zbrodniarza jakiego i n 
prowadzono niewiadomo dokąd.

Mówią, że biedny na&z rokak  jęczy w wię­
zieniach inkwizycji św ię t« j, ale nic z pewnością 
donieść wam w tym względzie nie mogę.

Oto są  przykłady, godne Moskali, jak ie  Rzym 
daje teraz względem Polaków i dnchownyeh k&- 
toliekicn. w cbwili, kiedy siostra r a  a  przy,mowa 
na je s t na  W atykanie, a  syn caruki spodziewany 
we W ieeznem mie s c ie ; oto tą  działania rzvm- 
skich policm ajstrów  i sprawników 1 Oby Ojciec 
iw ięty  d łn te j się oszukiwać nie daw ał i otworzył 
nareszcie oczy na prześladowania, które k ilka  jnż 
spotkawszy rodaków naszych , nakoniec w szyst­
kie polskie te rca  oziębią Lu stolicy apostolskiej 1

Czynności Kady państwa.
lAO. p o s ie d z e n ie  Izby . p o s e ls k ie j  a d n ia  6. 

k w ie tn ia .
Po 14dniowej pYzerwie podjęła R ada pań­

stw a znów swoje czynności. Posłów' pojawiło się 
na tam posiedzeniu ty ła  za led w ie , że Izba była 
kom pletną do uchw ał.

Między przedłożeniami rządow enn, wuiesio 
nem . przed Izbę do konsty tnej jnego traktow ania, 
znajdują się projekt; ustaw ; o ogłaszania ustaw 
i rozporządzeń w Dzienniku ustaw  p ań stw a ; o 
wyrncia naprzód (anur,ipativ) nowoj srebrnej zdaw 
k jw oj monety "  wartości 5  milionów złr. ua ra- 
cbnnek śn ą g n ą u  się m ających sta iych  .zóstaków 
z liczbą lat 1848 i 184^, o zwolnieniach i wa 
rnnLach dla przedsiębiorstwa kolei żelaznej z 
G iacn do ćw G otarda — i nakoniec projekt u- 
utawy, dotyczącej przyzwolenia na  dodatkowy 
■ redyt 80.000 złr. d la obsadzm się m nących  na 
to sz t państw a pusad służbowych przy krajowych 
i powiatom ych Radach szkolnych.

Br. W i 11 m a n n i jego towarzysze interpe­
lują m inistra obrony krajowi i o proieKl ustawy, 
dotyczącej reorganizacji żandarm eiji krajowej na 
podstaw zary»ów, acnwalonych w Radzie pań 
stw a. Mimster ro ln ic tw a, hr. P o t o c k i  odpo­
w iada na  interpelację, w ystosow aną do mego ua 
jednem z przeszłych po-iedzeń przez G r o s s a  i 
towarzyszy, » dotyczącą rozdzielenia wydzielane­
go z budżetu m ajątkn stadnin między obie 
połowy państw a. Na podstawie uchwał delegaeyj

nych prowadzono w tym  celu rokowania z kró­
lewskim rządem w ęgierskim  i złożouo komisję z 
ludzi fachowych. Z araz z początku jednak  okazała 
się zasadnicza różnica w kwestji p raw u» j, k tó ra  
nie doprow adziła rokow ać do ostatecznego re»ul- 
tatn. W  swoim czasie zostaną odnośne rdzaitata 
zakom unikowane Izbie.

Pierwszym  przedmiotem porządku dziennego 
jest wybór sekretarzy. Skrutynium  przedsięw zięte 
zostanie po posiedzenia.

Następują sprawozdania W ydziałów ze zmian, 
uchwalonych w Izoie panów w projektach nstaw, 
dotyczących: organizacji trybnnałn państwowego 
i wymugów do egzekucyjnego przeprowadzenia n- 
kładów, zaw artych przez mężów zaufania gmin. Izba 
przyjm uje te drobne zmiany bez rozpraw.

O statnim  przedmiotem porządkn cziennego 
jest drogie czytanie projektu u staw j, oznaczają­
cej term in, po upływie którego tracą  praw a p re­
tensje publicznych powszechnych zakładów leczni 
czych do funduszów kiajow ych o w ynagrodzenie 
aoszlów pielęgnowania chorych. Po przyjęcia te- 
ge projektu  ustaw y boz zmian, przewodniczący 
zam yka posiedzenie, zapoy/iadając przyszłe  r a  
piątek, d 9. bm.

Podkom itet, wysadzony przez W ydział e k o ­
nomiczny I zdj deputow anych do obtad  wetępnych 
nad przedłożeniem  rządow em  o kolejach że la­
znych, rozpoczął n. 5. m arca znown swoje p o ­
siedzenia. N a porządka dziennym było spraw o 
zdani6 o projekcie Jgody z Tow arzystw em  kolei 
F ranciszka Jozefa, i referent depnt. Steffens po­
staw ił wniosek, żeby budowę kolei Bndweis- 
W essely także  tą  ugodą objąć, a zresztą p rzy ­
ją ć  przedłożenie rządowe. Przeciw ko temu wnio­
skowi przem awinli dr. Stam m  i br. Petrioo, oroz 
dr, K lan i dr Gross (z W eis), żądając, żeby dla 
każdego z wymienionych w projekcie przedm io­
tów oznaczono snmy m aksym alne, k tó re  pod ża ­
dnym  w arunkiem  przekroczone być nie m ogą. 
O becni reprezentanci rządow i, min ter handlu 
P lener i radca m inibterjalny Pfe.ffer bronili przed­
łożenia rządow ego. Pouiew aż z żadnej strony 
n.e postaw iono pozytyw nego wniosku, więc p ro ­
ponow ał przew odniczący dr. Gross, polecić 
sprawo,zdawcy, żeby otrzym ał od rządu sam y 
m aksym alne i porobił popraw kł w ugodzie przez 
ustanowienie tycbżesnm . opr&wozdawca SteflÓDS 
oponował przeciw ko takim  poprawkom  i oświad 
czył, że w tak irr razie nie może być sprawo- 
zcaw eą. N aostatek zmieniono tc  polecenie na 
w niosek przew odniczącego tak  żeby referent 
w yjął najprzód samj>, któtoby przbz koncesjona- 
rjaszów  kolei F ranciszka Jóa fa ze w ybudow a­
nie mostu pod Tulu, za kolej p rag sk ą  i za kolej 
\b isd o rf-Krems by ły  żądane, i żeby o nich zdał 
spraw ę.

Kom isja jnrydyczna Izby wyższej Rady pab 
fltwu ukończyła obrady w stępne nad projektem 
ustaw y 0 n iektórych zmianach w tytałach, sto- 
Lttnkacb stan aeń stw  i d> bodaco  urzędników i 
słng Iryhaaałow  sądow ych. Komisja ja  a najgo- 
ręm>j poleca przyjęcie tej ustaw y Izbie wyższej. 
Prócz tego staw ia kom isja nnstępniący wniosek 
do tej n a ta w y :

„W ysok i Izba raczy petycję urzędników 
w iedeńskiego urzędn depozytowego odd°.ć mini­
sterstw u sprawiedliwości z poleceniem rozw aże­
nia, czy nie byłaby właśnie na czasie regulacja 
peusyj i w ynagrodzeń urzędników i sług urzędów 
pomocniczych, stojących pod ministerstwem spra­
w iedliwości." Spraw ozdaw cą obrano d r. H ardtla.

Kotiiibj£ do nkładów handlowych tejże Izby zda 
na przyszli m posiedzeniu Sn- iwę z układu Z w ią­
zku telegraficznego, zaw artego w Baden Badeu 
d. 28. p&ździermka 1868 r. z królestwem  Prus- 
kiem  w imienin Z w iązku połnocno-niemicckiego, 
z Baw arją, W irtem bergiom , Radeuem i N ,derlan 
darni — i wniesm przez swego sprawozdawcę, 
dr. Neumanna, afiy Izba pizyję*s ten układ, i a- 
by uchw aliła  wezwać rząd o rychłe poczynienie 
kroków, potrzebnych do wprowadzenia w życie 
zniżonej taryfy telegraficznej n c id a lc  do 1. lip 
ca 1870 r.

Przegląd polifyczny.
A u s t r j a  i W ę g ry . W jednym z dzienników 

wiedeńskich znajdujemy następnjące ciekaw e w ia­
domości o .enarale Gorgey, głównodowodzącym  
arm ią w ęgierską w r. 1849: .Z w racam  waszą 
uw agę na czlowi_i<.a, dotąd nKrywającbgo się za 
kulisami, a  k tóry  jednakże odgryw a pew ną rolę; 
interesowani w tym  względzie stara ją  »ia (io cza­
su ntrzym ać to w tajemnicy. Człowiekiem tym 
jest nie kto inny ja k  jen. G orgey. Cały na po 
zór zaięty zarządem  U bryki dachów ek i spełnia­
niem obowiązków sekretarza 7 owai zyslwa w iszą­
cych mostów, w ielki — aczkolw iek pośredni — 
wpływ w yw ie-ał on na organizację hunwedów i 
w wieln bardzo kwesljach był pożądanym do- 
radzcą. A pc_ radę do tego byłego dowodzcy a r­
mii w ęg ie rsk ie j, j ę t  mm e stanowczo zapewnili 
niektórzy, idawano się na w yraźne żądanie pe­
wni ■ w ysoko położonej osoby, m ającej wielkie 
w y o b ra ź c ie  ud zdolnościach jenerała  G orgeya. 
Pośrcdnikieiii był h rab ia  Miko, gratitwna persona 
przy boku J . c. Mości. U w aga, z ja k ą  je s t śledzo­
ny h" id y  krok br. Andrassego, i potępienie, ja ­
kie dotąd  cięży na jenerale w oczach narodu , 
były pow odem , że prbzed m inistrów nie mógł 
usobiście prowadzić układów. W pewnych ko 
łąck dotychczas jest w m idzie Drzckliuać zd raj­
cę G o rg e y a , lecz pomimo tego , coraz więcej 
bliższym się staje dzień rehabilitacji jen e ra ła  G or­
geya, i wcale r ie  będzie nic dziw nego, gdy pe­
wnego pięknego porani n njrzem y go nagle zajmu 
jącego stanowisko publiczne. Schadzki praw ie 
codzienne z  jeuerałem  Górgeyem  oduywały się 
w domu przyjaciela hrabiego Miko, hraoiego Ra- 
dnoffij*, jeneralaegc dyrek tora teatiów  “

W ew nęhzny rozwój Kroacji i Sławonii po­
stępuje szybko. Sejm tam tejszy z natęże­
niem pracuje nad racjonalnym urządzeniem or­
ganizacji kraju na podstawie teraźniejszych pra- 
wno-pikitycznych stusoakow. Na jednem z osta­

tnich posiedzeń interpelowali rząd posłowie Ma- 
lenwacz i Rnsywicz, Kiedy zostaną przedłożone 
sejmowi projekta do nstaw  o mnnicypiach, gm i­
nach itp.

Reprezentant Anstiyi przy dworzr rzymaKim, 
h i. Trantm annsdorf, w ręczy papieżowi włesnorę- 
czuy list od cesarza, z powinszowaniem seknndy 
cyj. Król W iktor Em anuel o fw o w ał 1000 zlr. na 
pomnik dla cesarza M aksymiliana.

Niiem cy. Mamy przed oczym a ten nnmer 
Nordd. Allg. Zig., w którym  hr. Ł iam ark zaprze­
czał, aby  P rn sy  m iały były w ypow iedzieć połu 
dniowym  państw om  niem ieckim  zaw arte tra k ta ­
ty  wojskowe. G łówne m otyw a tego zaprzeczenia 
dadzą się streścić tem i słowy : „ Jed n a  stiona  nie 
może sam a w ypow iedzieć tak ich  trak tatów , kió- 
re m ają m iędzynarodow ą praw om ocność. W  ra ­
zie gdyby państw a południow e chciały  uwolnić 
się od tych układów, to wpier.v m usiałaby nad 
tem obradow ać R a ja  zw iązkow a i ra jch stag . 
O bsadzenie tw ierdzy  Moguncji przez w ojska 
prusk ie  nie stoi w żadnym  zw iązku z powyż 
3zemi trak ta tam i, ty lko polega na prusko-heskim  
układzie  pokojow ym ." — W tym  sam ym ,num e 
rze zapizecza Nordd. AUg. Ztg., aby w B en in ie  
lub Rzymie zajm owano się k iedykolw iek u tw o­
rzeniem  papiezkioj nnnejatu ry  w ;pruskiej stolicy.

F r a n c ja .  D 4. kw ietn ia w yszło w Paryżu  
dziełko p. ćermoref, w którem antor nderza bar­
dzo gw ałtow nie na tych mężów, cc w r. 1848 
główną odgryw ali rolę. Ju k  to dziełko, tak  i 
broszurka p. Vitu przeciw paólicznyni zg rom a­
dzeniom w Paryżu, są .usp ir >wan< przez rząd, i 
m ają na celu obrócić calę opinię pnbliczną p rze­
ciw opozycji. O ba piaemka, odbito w krociach 
egzem plarzy, bywają rozrzucano najwięcej po p ro ­
wincji. W P aryża  natomiast nie znajdą one zbyt 
licznych czytelników , gdyż tam każdy zua dość 
dobrze polityczne p o ło żen ie , i dlatego nie po­
trzebuje szukać objaśn.eń w podobnych utw orach 
Między dokam eutam i, zam ieszczouem ' w  książce 
p. Yermorela, znajdują się i takie, k tó re  naw et 
w szerszych k  Jach m *ęą madzie niem ały in- 
teres: jah  n. p list księcia  Lnuw ika N snoleona, 
dzisiejszego cesarza, w ystosowany w dzień ncie 
czki z Hani do p. D egeorge , naczelnego red a ­
ktora dziennika Courriei dv Pas du Calais: C ieka­
wy ten list brumi

.K ochany panie D ogeorge I Chcąc ujrzeć je ­
szcze raz mego ojca, postanowiłem powziąć n a j­
śm ielszy zam iar, jak i kiedykolwieL zrodził się w 
mej głowio, i do k tórego więcej trzeba było od­
wag., niż w Strassbnrgr1 lub w Boulogno -  gdyż 
postanowiłem niezuieść śmieazoości, ja k ą  s ą  okry 
ci ci, którycb cbw ytati v przebranych snkniaeŁ. 
N ieudanie się byłoby nie do zcioslenia- Lec? o 
to szczegóiy tut j ucieczki. WieoZ, że tw ierdza 
Han. ma załogę z 800 lu d z i, z którycb 60 stoi 
zawrze na straży w ew nątrz i zew nątrz murów. 
Prócz tego drzwi więzienne były strzekone przez 
trzech dożoroów, z k tórych dwoeh aUło ciągle 
ua sL a ż / T rzeba było ; tein ich m inąć, dalej 
przejść przez wewnętrzna podwórze popod ol n a  
dowódzcy twierazy, a nakoniec, minąwszy dzie 
dziniec, wypadło przejść bramę głów ną, gdzie się 
znajdow ali: ordynansow y żołnierz i sibrznut, por- 
tjer, szyldwach, i nareszcie straż z 30 żołnierzy. 
Nie chcąc porozumiewać się z żołnierzami, m u­
siałem  myśleć o przebrać in się. Że zaś Kazano 
restaurow ać kilka pokoi w tem zahndoirauia, 
gdzie mieszkałem, więc z łafw ością było m o­
żna dostać ubiór robotnika. Muj dobry i w ierny 
Karol Tbćlia dostał bluzę i drewniane trzewiki, ja  
zaś obciąłem  w ąsy  i wziąłem  deskę na ram iona. 
W poniedziałek o godzinie 6. z raua ujrzałem , iż 
kilkn robotników weszło do tz  ierdzy. Podczas 
gdy byli zajęci robotą, Karol chcąc ich nsunąń z 
drogi, wezwał ich, aby weszli do niego pokojn i 
zechcieli się napić. Mn&.ał on .alcże wezwać l i  
górę jednego 7. dozorców, podczas gdy dr. Cou- 
neau rozm a?,iał z oboma pozostałymi. Zaledw ie 
wyszedłem z mego p o k o ji. gdy wtem zagadnął 
mnie jedon z robotników, biorąc mnie za sw e­
go towarays**- S»r*-jćecen zasłon iien  twaes 4c 
sk ą  i tak  dotarłem do podwórza, zasłaniając się 
ciągle deską przed wszystkimi, których zuyoy- 
walem. Przechodząc kolo pierwszego żołnierze, 
stojącego na straży, opaśo.łem  łajkę,, lecz w strzy­
mał en  się, aby pozbierać w szystkie kaw ałeczki. 
Spotkałem  potem dowódzcę straży, lecz o r o zyu ł 
list i nie zważał na mnie Żołnierzy, stających 
□a straży, zdaw ało się dziwić moje odzienie, 
szczególnie dobosza, k tó ry  kiika razy się obró­
cił. Tymczasem ordynant otworzył b ra m ę , i u j­
rzałem się ua woluem powietrzu Z a n u ram i zdy­
bałem  dwócł robotników, którzy szli naprzeciw  
mnie, przypatrując m> s.ę uważnie. Bkicrowaiem  
deskę ku nim. lecz byli tak ciekaw i, iż sąd z i­
łem, źe im nie umknę., lecz wtem jeden z nich 
zaw oła t. .A c h ! to B e rtn a n d !1* B ędąc n z  t a  
tw ierdzą, zwróciłem się  szynko ku S t yneB .in. 
W krótce potem nadszedł L crol, i ió ry  wieczurem 
dnia poprzedniego najął był dla i mie wózek , i 
tak  dostaliśm y się do Saint Q uentm  S ze­
dłem  pieszo przeu całe m ias to , zrzneiw szy 
przedtem moją bluzę. Karol wyna^ał w ół po­
cztowy pod preteks.em  podróży do Cam brai. 
Szczęśliwie pruyDyliśmy do V aleneiennes, gdzie 
w siadłem  do wagonu aclei żelaznej. Postarałem  
,ię był o belgijski paszport, lecz nigdzie mnie o 
m ego nie pytali. Podczas tei podroży, wierny 
Conneau był ciągło w więzieniu i twierdził, że 
leżą chory, chcąc bym zdążył do g ran icy . S po­
dziewam się, że go nie m altretowano, bo toby 
n r  w ielką zrooiio przykrość. Lecz moj kochany 
D egeorge, jeśli szczęśl.wym się czułem, w idząc 
się poza m aram . twierdzi, tak z drugiej znów 
strony tylko z  w ielką boleścią mogłem m i­
nąć francuską granicę. Jeśl postanowiłem opu­
ścić Francję, to jedynie aiatego żem był pew ny 
‘t  rząd nigdy mnie nie nłabkawi, jeśn się nie 
zgodzę na mi.ją n es ław ę . Nakoniec chciałem 
koniecznie uczynić wszystko, a by ojca mego p o ­
cieszyć w j "go starości. Bądź zdrów, mój kocha­
ny D egeorge. Chociaż wolny, jestem  jeanau  b ar­
dzo nieszczęśbw’ . Przyjm zapew nienie mej żyw ej 
przyjuzni, a jeśii to jest w twej mocy, to staraj 
się być użytecznym poczciwemu Conneau.

Ludwik Napoleon “
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Z F rancji nadszedł szereg  Wiadomości, które 
U ow oduiij^ , żtt J u i iu «  l  ■ /te  m u ł  sinjznosc, mo- 
•Ląc o rządzie francnzkżm, :t  rozrzuć* słow a po­
koju, chociaż r  nie sam nie wierzy. P o m w o  t v  
pr<.ec«ekiit. m inisterjalnego Etendarda, m a jednak 
oyó taktem  niezbitym, że minister m arynarki wy- 
Qut ro*kaz, aby  wszystkie statki pancerne były 
tta dzień 4. m aja w Cherbonrgu. Paryzcy kore­
spondenci do 1'Lidep. btlge są  przekonani, że ca ła  
Fiaocja została przeistoczona w jeden  obóz wo­
jenny, g d y t na wszystkich ulicach i Jw oicach, 
widać tylko pow racających żołnierzy z urlopu. 
W przeciągu m iesiąca m ają się rozpocząć ćw i­
czeniu wojskowe na kolejach żelaznych, gdyż mi­
nister > o jny  pragnie, aby żołnierze byli bifcgM w 
siadaniu i w ysiadania z wagonów. Courrier dt la 
MoieUe, Wycnoazący w Metz, pisze \/o sta tn im  n u ­
merze; T Źe  wszystkich stron nadciągają tłumami 
ci żołnierze, których powołano z półrocznych u r­
lopów. Podobnie ja k  zeszłego rokn, oakom end-ro- 
wono silne oddziały wojska do fortec Philippcvine, 
St. Julien i Quelen. aby ukończ) ć roboty, prze­
rwane z powoda dżdżystej pory roku. Z Metz m a­
ją  nadejść oddziały artylerji do Verdun, Toul,
Gong wy i Montmedy“- . . . . . . . . . . .  .

S praw a francnzko-belgijskich kolei żelaznych 
cis^uiB sie w nieskończoność. Poniedziałkow a tu 
Fiance mówi w p ra w d z ie  o częstych naradach p. 
L ara lo ttn  i R ouhera z belgijskim  m inistrem  F re- 
re-Orbanem , lecz zaraz potem  dodaje : „B łędną 
była  wiadomość, podana przez rozm aite dzień 
hiki, jak o b y  m ieszana kom isja była jUż zam ia­
nowana. P rzedw stępne rozmowy iuiędzy mim- 
btrami trw a ją  dalej, lecz kom.„jp będzie praw do­
podobnie dopiero w tedy ram hm owbną, gdy g łó ­
wne p an k ta  jej prac zostaną jnż sfo rm ułow ane/

W ło c h y . S tosunki m iędzy A ustrją  i W ło­
cham i m uszą być w rzeczy sam ej bardzo serde- 
cjpe j  jeśli naw et tak  niec ętna dotychczas Wło­
chom Irieeur Ztg. zaczyna śpiew ać na liryry- 
Ciflo-selitymentalną nutę. Oto pisze je j florencki 
korespondent: „Rzadko* k tóry  w y słan n ik , był 
obsypyw any takiem i grzecznościam i, jak iem i 
we Florencji obsypują jen e ra ła  Móringa. Król, 
znany ze swej u p r z e j m o ś c i  i_ d o b r o ­
c i  s e r c a ,  w yszczególnia anstrjack iego  w y­
słannika przy sażde j sposobności do tego sto­
p n ia , 40 tenże cały w nniesienin czuje się obo­
w iązanym  w ynurzać wszędzie sw ą wdzięczność 
i u w iez ien ie  dla w łoskiego m onarchy. Szcze­
gólnie prezydent m inistrów , jen e ra ł M enabrea, i 
u in ić ie r  wojny, je n e ra ł Bertolć-Viaifc, d tarają 
się czynić w szystko , cc jenera łow i M oringm o­
że zrobić jak ąk o lw iek  przyjemność, Jen e ra ł 
Mttring przyjm ow ał w czasie sw ego pcbyin  ta k ­
że celniejsze polityczne osobistości, ja t;  n p . by ­
łego  prezydenta m in istrów , barona k iea so leg o , 
byłego m inistra P eruzzego , tudzież k ilka sena­
torom i deputow anych.“ — Do przytoczonych 
słów Nowa Prcsse dołącza następujące Swoje 
uw agi . „D o b re , serdeczne stosunki z W łochami 
są  dziś d la  A astrji bardzo drogie — a okazuje 
%ię te ra z , że odw ołanie hr. TTseJoma nie pozo­
sta ło  bez n a s tę p s tw /

W edług  listów  z F lorencji w mieście tern 
pann je  dość pow szechne m n iem an ie , że w k się ­
dze ielonej nie zostały  ogłoszone w szystkie 
doŁumenta, odnoszące s ,ę  do rzj mokiej spraw y, 
i że w  tym  względzie nastąpi in terpelacja  w 
Izbie niższej.

A a j m . Z Rzymu piszą między .unemi dó 
C tnn :D e ry  zewsząd w niezmiernej ilości nap ływ a­
ją  W atykanu na nreesyptość 11. kwietnia. 
P rzybyło wiele nadzw yczaj kosztownych rzeczy z 
Nowej G re n a d y ,*  nawet a C h in  Otrzymano temi 
dniarui na komorne rzym skiej dwie ciężkie paki, a- 
dresuw aae do papież? i noszące to zastrzeżen ie : 
„Otworzyć dopiero dnia 1J. Kwietnia*. Trzech 
m ąjętnyrh  Niemców złożyło Ojcn świętem u 100 
ty u ęey  d rinków . Z Francji przyszłam  mu wszy­
stk ie  pę tybory , potrzebne do odpraw iania mszy. 
A dres Niemców do papieża oczekiw any jest lada 
chwila. Nłychać, że nosi milion podpisów. Na cze­
le podpisu jącym  znajdują się panujący i książę­
ta  X panujących rodzin. Adres ten będzie złożo- 
uy ptpieżuw i przez deputację niem iecką, prowa-
c.zuu | przez księcia Loewenstein. A dres duęho- 
w iefJłw a galicyjskiego podany będzie przez 0 0 .
Zmartwychwstańców,

D ł  tego Ojciec św ięty , jak  doniosłem wam  
podobno, będzie mi»ł na obiedzie w szystk ich  k a ­
płonów w Rzymie obecnych, którzy jnż sekundy* 
cje swe odbyli. Kapłanów tych znal izło  się  do­
tąd ty lko 23, i niewiadomo nawet, czy w szyscy
d.a puAjszłego wieku i chorób zdołają się ndać
ha wiprtlsiny papieskie. ,

W  rzauie św ią t papież daw ał poslucLiinie 
księstw u Budeńsklm. Oi stanąw szy w jego  ohec- 
noeci, w ie lką  nieśmiałość okazyw ali. Ojciec św ię­
ty cbdal 12? otuchy uprzejm ością i dobrocią swu 
ją . Gdy jed n ak  poufała rozmowa się rozpoczęła 
y obetar ści kardynała Reisacba, który ich przed­

staw iał, Dtpież począł wym awiać poważuie k się ­
cia W ilhelmowi kaoki przeciwko k u 0v!iołuwj p *aed- 
Siewztete orzez rząd hadeński, a m ianowicie po­
stępow ano  tegoż w dyece/.ji i ryb arg skiej. ]koczem 
obrącająb się do k liężnej, która jest k M M k ą  
L enotóeubergską i szyzm atyczką, w bardzo o- 
strrob w yrazach wyrzucał prześladowanie rehgu 
knt iliokLij przez rzą 'ł moskiewski. Księstwo milcze­
li z uszanowaniem, nic odpowiedzieć nie śmiejąc ani 
w obronie rządu bodeńskiego ani dla us rawie
dliw ienia Moskwy.

Mówią, że p. W ału iew  w jiecn a i tuż czyli 
też w 3jeżdżą lada chwila do Petersburga. W. 
księżna Marja nigdzie się urzęd iwme nie poka­
zała w Rzymie podczas ceremonii W ielkanocnych, 
i mylnie głoszono, iż znajdyw ała się w trybunie 
panujących na nabożeństwie papiezkiem S ta ła  w 
hotel i Costanze kolo placu ffarhePmi. Dz,ś odje 
chać m iała do Florencji. W ielki książę W łodzi­
mierz w towarzystw ie dwóch hrabiów Perowskich 
spodziewany je s t lada dzień w Rzymie.

Z ie m ie  p o ls k ie .  Z W arszawy piszą pi d 
dniem 3. kwietniu do Gazety Wrof la~ sklej : , Od
wczoraj mówią tu powszechnie o odkryci i »i< I- 
kiej ilości f łszywych bankim Bw . Ja ż  od kilka 
tniesięoy k rą ż ą  tu (a jak  się dowiadnjemy, j e ­

l c z e  więcej w Muskwio) fałszyw e pięćdziesiątki, 
k tó re  U k  dobrze są  podrobione, że tylko najbie- 
glcjsze oaoby m ogą jo odróżnić od prawdziwych. 
D latego to w kasaob przyjm ują pięćdziesiątki 
tylko z podpisem oddawcy. R ozam ie się, że po­
dobna niepewność jest w ogóle bardzo niem iłą. 
Przedwczoraj przyszedł ja k iś  sntaent z tutejszej 
szkoły głównej do pew nego kapelasznika, knpił 
kapelusz i dał o tnkno t na 50 rnbli. Kapelusznik, 
posiał banknot do w ek jlarza  , k tóry  go zaraz n- 
znał za fałszywy. Kapelugznik kazał w ezwać po­
licjanta i nwięzić atu lenta. T en wymienił pew ne­
go młoaego człowieka, syna jednego z tutejszych 
oberżystów, jako osobę, ud fctórej otrzymał ową 
aoię. I  ten młody człow iek został uw ięziony, P o ­
licja idąc po uilce znalazła n pewnej dam y za 
pieczętowany pak ie t a w nim 140.000 rnbli w 
60,ubiow ych uanknotacb. Niema jeszcze bliż­
szych szczegółów. T yle tylko wiadomo, że oprócz 
owego studenta uwięziono jeszcze trzech innych 
. w ipumni ną konietę, k tó rą  przywieźli z prowin­
c j i /  W dalszym ciąga swego lista korespondent 
B r^slau ttki utrzymuje, że fałszywe ruble są  dzie­
łem polskiej em igracji. Nic łatw iejszego, ja k  o- 
Atarzać tych, którzy są daleko i przeciw oszczer­
stwom nie m ogą sknlecznie się bronić.

K r o n i k a .
— M ia n o w a n ia . P rjzydjum  c. k. wyższego s§<iii 

krajow ego w Krakowie mianowało oficjała rachunko­
wego II. kl&iy przy J e p ir ta u e u c it  rachunkowym w yż­
szego egdii krajow ego Józefa Herasimowicza, oficjałem  
rachunkowym I. klzsy; oficjałów rachunkowych 111. 
klasy W incentego Pelikana i Michała O nyszkiewicza, 
oficjałam i rachunkowymr II. k lasy , a kaikulantów  R u­
dolfa. Stenzia i Józefa Malika, oficjałami rachunkowym i 
III. klasy.

H ad a  m . L w o w a  na wmo ,ek sekcji finansowej, 
referow rny przez radnego W ild a , odnow iła uchwałę 
swojij z roku 1366 względem zaciągnięcia na budowę 
Bzkół pożyczki lo teryjnej w kw ocie 1 miliona złr., z n- 
m ortyzac j, w przdciagu la t 60 przez dw ukrotne co roku 
losowanie; prezydjum magk.tr “'ii otrzym ało polecenie 
bkzzwłooznego ułożenia planu tej loierji. Radni Hoff­
mann, isaumann A ug„st i SU rzew ski byli p i.eciw ni do­
raźnej tej nchuale , i lę a a li odroczenia, tuazież pono- 
^■.yeh dysknsyj w kom isji ad hoc i w sekcji, dla dokła­
dnego poinform ow ania się. W niosek ten jednak nie u- 
trzym ał aię po uwagach Zaka i W ilda, że uchwała ta 
nie je s t niczem nowem, a je s t nagląc § ponieważ m a­
sz |  być poczynione kroki przeawstępne do m inisterstw a 
i Rady państw a.

— Z  W iu l i tz k i  piszą do Ctatu pod doiem 6. b. m : 
ZeszK j i-oboty wieozurem ukouczono stawianie m aszy­
ny w szybie E lżbiety, poozem prooowauo jej biega 
wraz z  poi .parni tłooaąoemi. W niedzielę po południu 
wstawiano tło k  w pompę ssącą i połączono z ciągadłem , 
co trwało do poniedziałku r a n a ; następuie probowąao 
ciągnąć woaę, musiano jednak wstrzymać próbę, gdyż 
w pompie tłoczącej wyższej wypchnęła woda wieniec 
gutaperkow y, umieszczony na połączeniu części sk łado ­
wej m aszyny.

N a ju a ^ y s r y  to  jiai kndae: że i k ilk a  lanych  m niej­
szych, |S sze ió n o fm ae łfcę  V bieg, a dzisiaj rano wydo­
byto wodę paecwssy ras u t  powierzohLię siem i. Odtąd 
m aettna z malomi przerwam i w ciągłym  j t  t  m chu; nie 
pracuje jednak z cali, s iłą , dopóki nie umocnią się w ień­
ce na połączeniach r u r ; a  ty lko  zwolna powiększać 
się będzie jej b ieg , co potrw a zapewne dni k ilka.

Dzisiejszy stan wody jesz przeto  n?j wyzszym zale­
wu kopalni. Mierzony o godzinie 6tej rano był :

w -pzyb ie  Elżbiety pow yżej poziom o Dom austrja- 
cki 3 sążnie 2 stopy;

w szybie F ran u szaa  Józefa powyżej dna kopalni 23 
uążni 2 stopy.

Teraz głównym usiłowaniem Dędzic rychłe wypom­
powanie wody poniżej ch o d jik s  K ioski, aby przystąpić 
do roboty dojścia do źródła i jego zatam ow ania; a  ta 
najważniejsza i trudna ao  v.yKon?nis praca rozpocznie 
się piawoopodobnie w połowie przyszłego m iesiąca. 
Szybiku A lbrecht wykopano 14 sążni i jedną stopę 
głęboko,

Do tego Ctaa dodaje: .W ed ług  otrzym&cego dziś 
we środę telegram u z W ieliczki, machina parowa w 
szybie E lżbiety pracątała  działać, gdyż wczoraj w wie­
czór skrzyniz, czyli osłona wentyla w najniższej części 
składu pompy pękl i,*

— (f l Łą.) f t in y t ro w ic e  d. 6. Kwietnia. Z prawdziwą 
przyjem nością dowiedzieliśmy się o wkrótce mającem 
nastąpić przybycia do Lwowa jednego z najzasłużeń- 
szyoh repkezeotąntów literatury naszej.

Je>tem przekonany, iż niety lko  we Lwowie, ale w 
całym kraju, je s t ten  sam objaw uznania zasług sisno - 
wnego dr. L ibelta. Jego  wszechstronnie znane prace, 
k tóre tak jasno zaświeciły r a  horyzoncie literatu ry  pol­
skiej, nie mogły nie rozbuazić umysłów najospalszycb. 
Każdy czytał i czytac powinion jego rozprawę o Spi­
nozie, uwienozuną złutym  medalem, inne w Tygodniku 
fitttra<.kim, drogocenne dzieło Filozofia « Krytyka (tom  I.), 
Ettetyka ogólna (tom II ,) , Sy*ttm um .ictwa, czyli filozofii u- 
n jtio t« ■ (tom  I I. i IV .) Krtrtykt ożyli TJmnictyuO pifk ie 
w r. 1354 w Petersburgu wydane, ozarająey ay k ła d  Hu­
mor i prateda, w kilku obrazaoh ; słowem, te  wszystkie 
pr ice w raz z inuemi, których nie wymieniam, wzbogaciły 
literaturę nasza drogooennema sl arby . Lecz aiety lko  na 
polu literack em odm aczył się dr. L ibelt w naszej roz­
dartej Polsce; miała ona w nim gorącego obrońcę praw  
swoich w Poznański im, i za to mu zawsze wdzięczną być 
puwiuua. Zasługi, którym poświęca się cały żyw ot, po­
winny znaleśó uznanie w najodleglejszym zakątka  na­
szego kraju; zewsj jd objaw serdecznego przyjęcia po- 
w inier u s t  ietnić jego  przybycie, aby pamięć praw dzi­
wej zasługi, pośw ięcenia i pracy zo .ta ła  w yryta g łęb o ­
ko w sercach naszych.

_  Z K o ło m y i. D uia 5. b. m. kapela m iejska pod 
dyrekcją kapelm istrza m iejskiego, p. Jacha, dał* w sali 
kasyna powiatowego koncert.

_  N um er 14, D z ie n n ik a  L ite ra c k ie g o  zaw ie ra :
Dziad i baba, powieść przez T . T . J . ;  z  H einego, po ­
ezje; Rodzina Konfederatów, pow ieść K . S. Bodzanto- 
wicza (ciąg  dalszy); Relacje d r L. s. G ereta, przez dr. 
K saw erego Liskego (ciąg  daiszy); P rofesor Caro i je ­
go Dzieje Pol ibi i Stani fław t żółk iew skiego  k lę sk i i 
zgon na polach Czoczoiskioh, p izez dr. K sawerego Li­
skego (dodatki, ciąg  dalszy); Der Baucrnhriij «m Jahre 
18&4 in der ozterreii.liiz.hcn Pruduz Galieien von Marie Getrów, 
recenzja; Ze św iata artystycznego; Przewodnik.

-T e a t r .  Dzisiąj rozpoozyu* znana już we Lwowie 
a .tya tka  wa.-sz.wska, pani B o r k o w s k a  (Biedrońska) 
szereg  występów gośoinnyoh na soenie n u z e j w drama-
cio Biedna ożyli Dziewczę z gór w ro li tytułow ej. W  po 
n i.dz ia łek  w ystąpi pani B. w Ślubach Panieńekich F.e&ry-

G ospodarsiw o; p r ie m y ił i handei.
N ow a l in ia  te le g ra f ic z n a . W Bkutek rozporządze­

nia m inisterstw a handlu z dnia 27. lutego b. r. ma być 
zbudowana w roku bieząoym nowa lin ia tc leg rA b o zn a  z 
Kołomyi do K nt, ze staojami w Kossowie i Knttacb 
W ciągu tego  roku będzie także zbudowana lin ia  tele- 
gra6czna z  Borszczow* dc Uścia biskupiego ze stacjam i 
w Korolówce, M ielnicy, Uściu bijkupiem  a praw dopo­
dobnie i w Germakówce.

L w ó w  d. 6. kw ietnia. (Sprawozdanie tygodniowe Gaz. 
Lwowzkizj). W tygodniu ubiegłym mieliśmy ciepło wio­
senne. Obawy gospodaizy wiejskich o zasiewy ozime 
znikiy, i jeżeli ty lko  silniejsze mrozy jeszcze nie nasta­
ną, można przypuszczać, że niebezpieczeństwo już m inę­
ło . Drogi powiatowe są jeszcze w bardzo złym stanie, 
ale gościńce wyschły dostatecznie. Ceny frachtu są no r­
malne, ponieważ nie zdarzają się większe transporta  bo 
przewozu.

Z powodu św iąt m ieliśm y w handlu zupełną sta- 
gnacię. Nie było naw et przesyłek spóżaionycb, ponie­
waż weszło teraz w zwyczaj, że odsełający starają się 
w interesie kupców upewnić się na kolejach żelaznych 
co do term inu odstaw y. Z powoda ciągłego podnosze­
nia się kui.ów  wszystkie koleje żelazne austrjackie 
podwyższyły dodacek na ażjo. Koleje K arola Ludwika 
i Lwpw sko-cztoniow iecka pobierają od d. 1. kw ietnia 
dodatek 20 pret. Od tego dodatku uwolnione są na k o ­
lei KaLola L udw ika; up łaty  asekuracyjne ogólne i szcze­
gólne, prem ia iseau racy jn a  za dotrzym anie terminu do­
stawy. opłaty składowe i wago w e, należytość za rece- 
pis, prowizja od kosztów , zniżont taryfa od szyn, tianB- 
poitow anych z K rakow a do Lw ow a, zniżona taryfa od 
soli kam iennej, z W ieliczki i Bochaf transportow anej 
kn Wschodowi, zniżona tary fa  od koksa i węgli k a ­
m iennych, zaprowadzona d. 1. listopada 1868, taryfa od 
kuksa  i węgli w pełnych wagonach, karty  w stępn do 
dw orca, żelazo i tow ary żelazne w taryfie wymienione, 
tow ary lniane i baw ełniane, tudzież cukier, p rzesyłany 
z Bielska wprost do Tarnow a, Rzeszowa, Jarosław ia, 
Przu. lyśla i Lwowa jako fracht. Połowie dodatku na 
ażjo podlegają tow ary, wymienione w taryfie d la  kom u­
nikacji związkowej między W iedniem i t. d. z jednej, 
a G ranicą i W arszaw ą z drugiej strony, tow ary, w y­
mienione w taryfie dla kom unik , ji związkowej pomię­
dzy Gdańskiem z jeanej a  K rakowem  i Lwowem c dru­
giej strouy, tudzież zboża, ja k o to : pszenica, ź / to ,  ję- 
oziiiień, owiea, knknruaza, orkisz, proso, h reczsa, so­
czewica, bób, gruch, w yka, nasiona olejne, przesyłane 
ze Wschodu na Z .chód w partjach najmniej po 100 ce- 
tnarów  ołowych. Ten sam oo dawniej dodatek  ni. ażjo 
uptsca Sie od tow arów , wymienionych w taryfach dla 
komuniłracyj związkowych północno-niem iecko-galioyj • 
skiej i czeruiowiecko:petersbnrgskiej. W tygodniu u 
biegłym  przewieziono ty lko  k ilka transportów  d.zew a 
okrętow ego, hreczki, Inn, potażu i szm at. Przesyłki 
spirytasii były  Latdau ugraniozone, ic  Lw ow a wywie­
ziono zaiedwie 400 eatnuró^.

W bsudln lbożow ym  także częśoią a powoda św iąt, 
ezęśoią z powoda złych dróg Drawie zupełną mieliśmy 
ciszę. Był jednak wielki popyt na owies, poszukiwany 
ciągle przez ąjentów praskich. M łyny parow e w zacho­
dnich powiatach aprredały  do Sziązka pruskiego zna­
czną ilość otrąb i oapy. Z T am ow a i Bochni wywie­
ziono ao P ras około 1000 korcy, ze Lwowa do P rze­
myśla 400 k o rcy  pszenicy. Loeo Lwów były ceny n a ­
stępujące: pszenica 170ft. 7 złr. 60 o., bytu 160ft. 6 z łr
75 c ., jęozmien 14gft. 4 zlr. oO o., owies lOOft. 2 złr.
90 centów.

Na targow icach zamiejscowych były ceny naBtępn- 
jące : B o c h n i a  pszenica 170ft. 8 złr. do 8.40, ję ­
czmień 140fl. 5.10, żyto 160ft. 6.20, owies lGOft. 4 złr.
W szyatkie ceny nom inalne, tak  z powoda stagnacji 
przed świętami, jak  i d la ciągłego brakn dowozu z po­
wodu złych dróg. T a r n ó w :  pszenica 170ft. 8.30, ży­
to 16óft. 6 40, jęczmień 140ft. 5.25, owies lOOft. 3.75. 
Z powodu złych dróg dowóz i odbyt nader ograniczony- 
D ę b i c a :  pszenica 170ft. 8 z łr ., jęczmień 141fc. 5.15. 
żyto lGOft. 6 złr., owies lOOft. 3.60. Znaczny popyt na 
jęczmień i o w ie i; na pszenicę i żyto  niema popytu. 
R z e s z ó w  : pszenica 170ft. 8.40, żyto 160ft. 6 z łr., ję ­
czmień 140ft. 5 złr., owies lOOfl, 3.60. Z powodu św iąt 
ruch handlowy bardzo m aty.

Bydła rzeźnego i opaeowego nadeszło w tygodnia ubie­
głym  koleją lw jw sko-czerniow iecką 700 aztnk, i posła­
ne zostały  do Oświęcimia. Z tutejszej targow icy odda­
no na kolej 300 wołów.

Ostatnie wiadomości.
Sędzia powiatowy s K olbns?ow y, p . Jan  

Danecki, został zam ianow any zastępcą naaprokn- 
ratora przy krakow skim  sąazie wyższym.

Dzienniki wiedeńskie podają  obszerniejsze 
sprawozdanie z lozpraw  W ydziału konstvtucyi 
neęo w spraw ie rezolncji. Otóż z rezołneji ga 
cyjskiej odrzucono pnnkt 1. . Punkt drngi zosta­
wiono do późniejszego nchwalenia. Z  punktu 3go 
przyjęto jedynie lit. a), t. j, regulowanie spraw  
handlowych. N a wczorajszem zań posiedzenia 
przy rozprawach nad dalszemi ustępam i punktu 
3go, odrzuć*mu wszystkie, tak, że *. całego tego 
pnnktn zostało tylko pi zyznane sejmowi reg io- 
wanie spraw  handlowych (t. j Izby handlowe).

\  ostatniej chwili otrzymujemy w iadonnść, 
iż polscy członkowie W ydz,«łn konstytucyjnego 
postanowili u jn n ąć  się od dalszych obrad. W 
pełnej I tbie jeszcze raz  postaw ią w 2 jęcie rezo- 
lu j i  galicyj8K.iej pod rozprawy i do nóhwały, a 
gdy tam rezolucja npadnie, ustąpi cała delega­
cja natychm iast z Rady państwa.

Gazeta Wiede ttka ogłasza ustawę , dotyczącą 
zezwolei a na zaciągnięcie pożyczki loteryjnej dla 
miasta S tan isław ow a, — tudzież nsta ę̂ w zglę­
dem sposobów , w jakie m a być spłacony dl jg  
350.000 gnldenów, zaciągnięty  dla dotkniętych 
powodzią w G alicji.

D zienniki w iedeńskie z dnia 8. kwietnia 
donoszą o n a ją c e m  wyjść rozporeądzunin mi­
nistra wojny względem dalszego zmniejszenia 
stann wojska i odłożenia tegorocznego poboru

wojskowego do jesieni w eeln n tyskan ia  dalszyeh 
osKutfónośoi w budżecie m inisterstw a wojny. 
u  dowiadnjb się, l i  poje* franenzki, k s. G rarn- 
mont, po powrocie swoim z Paryża do W ieania.w y- 
raził się nadzw yczajnie w dnebn pokojowym. N . 
fr. Preue rozbiera pogłoskę o spodziewanych od 
widzinaoh cesarza anstrjackiego i króla w ło­
skiego.

Z Berna telegrafnją do dzienników wiedeń- 
skiob, że z podniety kard y n ała  Ransouert*, niezo 
dingo odbęazio się znów z ja td  biskupów przed- 
litawskieb

W Hisrpanii spodziewają się napsdb kajli - 
stów. Rząd wysła> z tego pow oaa dwa uniki z 
M adrytn nad fas nenzką g r a n i c ę . ____________

Telegramy „Iłazety Waroaowej.“
W iedeń dnia tf. kffletula. Na

werocajszem  posiedzeniu W ydualu  konstytucyj­
nego toczy/y się dalej rozprawy szczegółowe 
nad rezolucją galicyjską. W ydział odrzucił ż ą ­
dania co do ustaw odaw stw a względem zakła­
dów kredytowych, przynależności, ustanaw .anw  
zasad nauczania, ustaw odaw stw a w przedm io­
tach praw a kannego i policji karn e j, przepro­
wadzenia ustaw  zasadniczych o władzy »ędz..ow 
sk iej i o władzy rządow ej i wykonawczej. Mi­
ster dr. G i s k r a  podniósł, jak to  sw egc cza­
su przy obradach nad konstytucją stronnictw o 
konstytucyjne starało się zadośćczynić w łaści­
wościom Galicji, których to starań jednak  de­
legaci galicyjscy nie uznali. W ów czas była pora 
do wyrooieniń niektórych w yjątkowych posf ano- 
wień, ale me skorzystano z tej pory. Ś t u f t n ,  
B i e s t e l  i Z i e m ' a 11: o w s k i potwierdzają to 
w części Z y b  k i e w c z  ośw iadczył, ił p,e 
w ą tp i, że prędzej czy później wnioski sejm u 
galicyjskiego odniosą zwycięztwo.

W iedeń dbia O. kw ietnia Poseł
austrjacki w Rzymie, hr. T rh u ta .sn sd o rf, otrzy­
m ał zlecenie gratulow ać papieżowi sek in idycy j, 
tudzież wręczyć mu list gratulacyjny od ce­
sarza.

P aryż  dnia O. kw ietnia. Pogłoski 
o zmianach w gabinecie i o zmianie konsty tu ­
cji ar zmyślone. J a  Patrie  donosi, że roko­
wań a z Belgią doprowadzi^ do rezultatów  i bez 
pośrednictw a komisji m ieszanej.

B d b aree it d 8. kwietni a .  Przy 
w yborach w trzeciem  kole wyborczem  w B u­
kareszcie usiłowali czerwoni w ywołać niepoko­
je , ale im spraw ka n .jzupełm ej się nie uda*a. W  
ogóie w ypadły w ybory pom yślnie dla rządu, 
chociaż kilku koryfeuszów  stronnictw a przeciw ne­
go zostało w ybranych. R ada gm inna w 3 u t i  ■ 
■raźcie podała aię do dymsjf

C EN N IK  G I E Ł D Y .
Ptaoą Zaknim
W. a. w. a

sł«| ct. a e t.

218175 2lV 75
186 00 i8 t 75
00.00 83 uO
00 00 01 00

90 25 91 25
78 00 78 50
91 50 92 uó
00 CC 00 CO

71 60 72 10
00 00 00 UO
OG 00 00 00

ICO 50 101 75
j y 75 Ha, 5(
94 00 84 75
80 25 81 00
89 25 90 Ol*

6 85 f 91
5 93 o

10 00 10 >3
10 10 10 25

1 90 1 96
1 65*/, 1 66*/,

00 00 00 00
oo 00 00

1 85% 1 86*/,
123 00 184 2f

fot. 6.7u do 7.26
ń 140 fnt. 4.60 do

we Lwowie data  8. aw lctilc.-
i  A re je  ■«. • i t a k ę .

Kolei gal. K ar. Ludw.........................
Kol .i kiwow. C w *r - J a » >  . . . .

j  hyp ąa lie . z w płatę 40*/.
Papier., c z e r l s ń s k i t j .......................

l i .  L h ty  wjsuw oi oh 100 i t r .
Tow. kred. gal w. c. 6*/,) 3 • •
Tow. kred. gal. w. *. 4 • /  [ S §, . .
Bonka h jp o f . golić. 1 Se • •
Galie, u k ła d a  ared .-t. włośoiańflkiegp

UL Obligl my 100 ulr.
isdemnizff-yjat golie......................

d tto . n L  krakow . . .
d tto . Ka bnkowiń. . .

Poiyozki g łodu*  < r. >866 . .
Pierw. kOiu gal. K  L  1. e n .  • . 
d tt?  dttu  4 tto  11. eth.
dtto  d tto  Lw. C sern. I e iu i j i
dtto  d tto  a tto  II. dtto  . . . .

fV, M onety.
D nkst holenderski .............................
D akat c e s a r s k i ........................................
N m oleond’oi ...............................
Półim perjał rosyjski .......................
Rubel srebrny r o s y j s k i ........................
d tto  papierowy dtte ........................

B au k n o tj. poi. a s  100 zł. poi, . .
T alar pruski s r e b rn y .............................

tiskie bilety k a s o w e ................... ....
S rebro * . . . . . . . . .

Totra-j: Korzeo pszenicy 170 
ż / t r  160 łnt, ••.75 oo 5 .—, jęo an i 
4 ^ c ow iet lOu *rt. 3.80 do ku k u ru d z i 170
ióo5 zd0 o*.30, Jh r*c*k* 140 4.20 do 4.35, kom  izyni
180 fnu 34.— a o 40.—, r .e p a k  IW  fnt. — do —^ ,

a i  * “ «T  groch 180 fnt- 4.50 do
r  . GetnzT łoju 31—  do 31.60, potażu 13—  do 1*.50-

ennuela — d o  , cpiryius. .l.cu  do 11.60,
Sprtedano. A kcje kolei K ar. Ludw. po 2 i9  sł. *5 et,

K u r s a  z dnia 8 . kw ietnia 1 8 6 9 . godz. 2 . 
m in. —  poDołuduiu.

W ie d e ń . Akoje kredytow e węg. 11175. A kcje 
banku anglo-austr. 380.50. Anglo-w^g. 12I m  A koje 
Karola Ludwika 217.50. Kolej t i  m iulogrodzka 160.60. 
Kolej południowa 233.—. Kolei. allOldsA* 162.7u. Kolej 
państwowa 331.5*1. Kolej Iw owako-ezem iowieciu 116.—. 
Aule, w .półn.-w sch. 15,‘> . - .  Kolej północna 233.—. Kolej 
F doi a IW .60. r o ie j  Franciszka Józefa 177.75, Gafi- 
cyjskie oblig. iodemnizaoyjne 71.50 Losy 1864 r. 128.50. 
Napoleondo* 10.06. P ra n d  kurant —. —. Usposobienie 
mdłe
K u r s a  z dnia 8 . kw ietnia 1 8 6 9 ,  goas. 6 

m :n  2 0  popołudniu.
W ie d e ń . P o tyezka becpoóatkowi 64.—. Akcje 

kred. bez dyw. 293.10. A kcje bankę atigi*>-ru*tr. 320.60. 
Akoje zakłada z: Ca.-niczego 138.75. A kcje  K arole L u ­
dwika 217,—. Kolbj południow i 232.—• Ło»j 1UW 
ronn 103.—. Nap sie c  idor 10.06- Fraoko-austr. 156.35. 
A kcje banka handi, 96.—. Ajcoje banka jen. 89J0 . 
Akcje banka bad. 80. Usposobienie mdłe.

Perw *. R ent- 3% 70.22.
B e rlin . Moszi *t. « -e  banknoty 80%i. Akoje k i r  

dytowi 125. Lombardy 124%. Galicyjska koiej 88 
Kolej państwowa 177%. Na Wiedeń 80%. Zyto 52‘/. .  Owiej 
—. I [sposobi nie d )ś< stałe.

W re e ln w . Pszenica 79. Zyto  62. Owies 39. R ,e. 
pak zim owy 210. Koniczyna mdło.

S iem ecia . Pszenica —.—.



GAZETA NAflODOWA * dnia 9. Kwietnia (801

OBWIESZCZENIE.
ze

I Z a r - z ą d L  b u d o w y  c .  k .  u p r a .  l t o l e l  g a l i c .  K a r o l a  L i u d w l k a  w  T a r n o p o l u  z a m ie rz a  o d d a ć  p rz e w ó z  p o tr z e b n y c h  d lu  lin ii 
Z ło c z o w a  p rz e z  T a r n o p o l  do  P o d w o lo c z y s k  m a te r j a ló w  ż e la z n y c h  n a z ie m n y c h , a p a r a tó w  do  u r z ą d z e n ia  s t a c y j  w o d n y c h , ż e la z n y c h  k o n s t r u k c y j  m o s to ­

w y c h  i in n y c h  p rz e d m io tó w  w d ro d z e  o fe r t .
P r z e w ó z  m a te r ja ló w  do  b u d o w y  p rz e z n a c z o n y c h , n a s tą p i  ze  s ta c j i  Z ło c z o w a  d o  n iże j w y m ie n io n y c h  m ie js c  s k ła d o w y c h ,

a) Materjały żelazne naziemne
sz y n y , m a te r i a ł  d ro b n y , z w ro tn ic e ,  la n e  ł  s z y n o w e  r o z ja z d y ,  p o m o s ty  o b r o to w e  e tc .

a  to

c )  Żelazne konstrukcje mostowe.

M m  Ł r  I  % w  « -
W aga w cetnarach 
clowych w przepu­

szczeniu

S t r u t y n  i Z a rw a n ic a  p ro f il N r. 100 . 
P lu e h o w  p rz y  p ro f i lu  N r. 457. 475 i 4*2 .
K o ło  P o d lip ie c  p ro f i l  N r. 530 .

S ta c ja  Z b o ró w  (M ły n ó w c e )  
T u s lo g ło w y  p ro f il  N r. 688 
J a r c z o w c e  p ro f il N r. 7i)3 .
.le z ie n ia  p rz y  D a n ie lo w c a c h  p ro f il N r. HO* 

S ta c ja  J e z ie r n a  . . . .
4 en .-ow  p ro f i l  N r. 925 . . . .

S ta c ja  l l t u b o c z e k  W ie lk i  .
S ta c ja  T a r n o p o l  . . . .

T a rn o p o l  p rz y  p ro f i lu  N r. 1.175 
G a jt  k o ło  T a r n o p o la  p ro f il N r. 1.225 

S t a c ja  B o rk i  W ie lk ie  
H o m a n ó w k a  p ro f il  N r. 1.420 

S ta c ja  M a iy m ó w k a  .
S l a c j a  B o g d a n ó w k a  . .
S ta c ja  P o d w o lo c z y ^ k a

S u m a

fi.000
9 .000  

11.000
12.500
6.000
9.000
3 .000

15.500
15.000 

7.600
20.500
6.000

13.500
14.000
15.000
22.000 
11.006 
24.800

222.000

b) Aparata stacyjne do brania wody
p o m p y  p a r o w e ,  k r a n y  w o d n e , z b io rn ik i  n a  z a p a s y  w o d n e  i r u r y  d o p r o w a d z e n ia  w ° d ) .

S  t  a  c  j  a
W aga w eetnaracb 
clowych w przepu­

szczeniu

Z b o ró w  
J e z ie r n a  . 
T a r n o p o l .
B o rk i W ie lk ie  .
B o g d a n ó w k a
P o d w o f o c z y s k a

M i e j s c e  s k ł a d o w e
w cetnaarch 

clowych w przepu­
szczeniu

Między Złoczowem i Z arw anicą prof. Nr. 348, 362, 412 
Płuchów profil Nr. 463, 470, 484, 490, 530 
Metyniów profil Nr. 563 
Grabkow ce profil Nr. 608 
Zborów Młynówce profil Nr. 623 .
Tustogłow y profil Nr. 661 i 680 .
Jarczow ce profil Nr. 697, 718. 735, 744 
Jezierna profil Nr. 768, 781, 822 .
Koło Cebrowa profil Nr. 882, 890 
Koło Korowiec profil Nr. 976, 988, 997 1007 
Koło Hlnboczka profil Nr. 1020, 1(&2, 1034, 1045, 1058, 
Koło Czystyłowa nad rzeką Seret profil Nr. 1074, 1083, 
Koło Białej profil Nr. 1103, 1116 .
Tarnopol profil Nr. 1159, 1162
Gaje kolo T arnopola profil Nr. 1232, 1240, 1277
Dyczkow profil Nr. 1310 . . . . . .
Borki W ielkie profil Nr. 1338, 1543, 1358
Kolo Stupek profil Nr. 1383, 1392 . . . .
Koło Romanówki profil Nr. 1 4 1 5 .................................................
Koło M asymówki profil Nr. 1541 i 1566
Kolo Bogdanówki 1629, 1634,1638, 1650, 1656, 1666,
Koło Kam ionek profil Nr. 1714, 1738 .
Koło Snpranów ki profil Nr. 1778, 1789, 1798, 1817 
Kolo Podwoloczysk profil Nr. 1853 .

1062
1096

1681

Sam a

70
5 0 0 0

90
200

40
400
150
400

40
200
700

2.200
70

900
90

1.360
2.200
1.100

60
50

130
700

1.450
200

17.800

• W tęssS:ss
Sa a sa
a l * ! iMMRHI4 c e n y  z a ś  w e d in g  c e lu a r ó w  c lo w y c h  d o  d o ty -

S u m n  . . . . .  4 .400
d o ty c z ą c e  w d r u u k i  m o g ą  h y ć  d o  d n ia  26. k w ie tn ia  1869 r . w  h ió rz e  D y re k c ji  r u c h u  w e  L w o w ie , a  d o  d n ia  o tw a r c ia  oflert W b ió rz e  Z a rz ą d u  b u d o w y  

c . k. u p rz .  k o le i  g a l ic .  K a r o la  L u d w ik a  w  T a r n o p o lu  p r z e j r z a n e ,  i m a ją  b y ć  p rz e z  p p . O fe re n tó w  w ła s n o r ę c z n ie  p o d p is a n e .
O p ie c z ę to w a n e  i w  5%  w a d ju m  o fe r to w e j  s u m y  z a o p a tr z o n e  o fe r ty  m a ją  b y ć  z n a p is e m : ^ O fe r ta  n a  p rz e w ó z  m a te r ja ló w  i in n y c h  p rz e d m io tó w  d la  

liiiij ze Z ło c z o w a  d o  P o d w o lo c z y s k 4* d o  d n ia  28. k w ie tn ia  1869 r .  — 12. g o d z in y  p rz e d  p o łu d n ie m  w  b ió rz e  Z a rz ą d u  b u d o w y  e  k. u p rz .  k o le i  g a l ic .  K a ro la  L u ­
d w ik a  w  T a r n o p o lu  d o rę c z o n e , r o z s t r z y g n ię c ie  z a ś  n a s tą p i  n a jd a lą j  w  p rz e c ią g u  c z te r e c h  ty g o d n i.

O fe r ty  n n a ją  o p ie w a ć  n a  p r z e w ie z ie n ie  w s z e lk i c h ,  p o d  j a k ą b ą d ż  n a z w ą  i s tn ie ją c y c h  p rz e d m io tó w , 
c z ą c y c h  m ie js c  s l . I a d ó w y c h  i s t a c y j ,  o b l ic z y ć  n a le ż ) .

O fe r ty  b ę d ą  n a  d n iu  28. k w ie tn ia  1869 r .  o g o d z in ie  12. p rz e d  p o łu d n ie m  w  b io rz e  Z a rz ą d u  b u d o w y  w T a r n o p o lu  w o b e e  z e b ra n e j  L o m ią ji o tw a r te ,  n a  
k tó r e  p p . O f e r e n tó w  n ln ie js z e m  z a p r a s z a  s ię .

T a r n o p o l  d n ia  5. k w ie tn ia  1869. I i  > i ;
Zarzad budowy c. k. uprz. kolei Karola Ludwika dla Jifiii Złoczów-Podwofoczyska.

KUNDOT A CHUNG.
O l e  l ^ a n l e l t u . n g  d e r  k .  k .  p r i v .  g a l l z .  O a r l - L u d w i g - B a b n  I n  T a r n o p o l  b e a ó s ic h t ig t  d ie  V e r łu h r u n g  d e r  f i i r  d ie  B a h -  

n s t r e c k e  v o n Z fr» czó w ' b b e r  T a r n o p o l  n a c h  P o d w o ło c z y s k a  e r f o r d e r l ic h e n  O b e rb a u -E is e im ia te t  ia lie n , W a s s e r s ta t ie n s -E i i i r ic h tu n g s -G e g e n s tA i ld e .  e ls e r n e n  B r t tc k e n -  
(  o n s t r i i c i io n c i i  u n d  a n d e r e  d ń e r s e  F r a c h t s t t i c k e  im  O f fe r tw e g e  s i c h e r z u s te l le n .

a) Oberbau-Eisenmaterialien
S c h ie n e n . K le  in m a te r ia le .  W e c h s e l ,  G n s s -  u n d  E is e n h e rz e ,  D re h s c h e ib e n , e tc .

a i -jw? g  »  ■ **- *
Beilautig s Ce- 

wicht in Zoll-Zent- 
ner

S tru ty p . u n d  Z a r w a n ic a  P r o f i l  N r. 400  
P ł u c h ó w  b e i P ro f i l  N r. 457, 475 u n d  482 
N ftcp<sj  P o d l ip c e  P ro f i l  N r. 530

S t a t i o n s p l a t z  Z b o ró w  ( M ł y n ó w c e )  
u s to g lo w y  P r o f i l  N r. 688 . .

J a r c z o w c e  P ro f i l  N r. 7 3 3 .
J e z i e r n a  b e i B a n ie lo w c e  P r o f i l  N r. 808 

S t a t i o n s p l a t z  J e z ie r n a  
C e b ró w  P r o f i l  N r. 925 . . .

S t a t i o n s p l a t z  I l lu b o e z e k  W ie lk i  
S t a t i o n s p l a t z  T a r n o p o l  

T a r n o p o l  b,ei P r o f i l  N r. 1175 .
G ą je  n a c h s t  T a r n o p o l  P t-o lil N r. 1225 

S ta t i o n s p l a t z  B o rk i  W ie lk ie  
H o m a n ó w k a  P r o f i l  N r. 1420 

S t a t i o n s p l a t z  M a ty m ó w k a  
S ta t i o n s p l a t z  B o g d a n ó w k a  
S ta t i o n s p l a t z  P o d w o f o c z y s k a  .

S u m m a

6.000
9.000  

11.000
12.500
6.000
9.000
3.000

15.500 
16.000

7.600
20.500
6.000 

13.500
14.000 
15.0Qu 
22.600
11.000 
24.800

222.000

b) W  a9sergtations-Einrichtungsgegenstftde
D a m p ip m n p e n ,  W a s s e r k r a n i c h e  u n d  R e s e r v o i r s - W a s s e r ł e i tu n g s r O h r e n  e c t.

9  t  a  t  1  o  n
Beilaufiges Ge- 

w icht in Zoll-Zent- 
ner

Z b o ró w  . 
J e z ie r n a  . 
T a r n o p o l .
B o rk i  W ie lk ie  . 
B o g d a n ó w k a  . 
P o d w  o ło c z y s k a

S u m m a 4.000

c )  E i s e r n e  B r i i c k e n - C o n s t r o c t i o n e n .

L a g e r p l a t z
Bt-il&ufigei Ge- 

wicht in Zoll-Zen- 
tner

Zwischen Złoczów a . Zarw anica Profil Nr. 348, 362, 4 l2 70
Płocho w Profil Nr. 463 470, 484, 490, 530 . 6.000
Metyniów Profil Nr. 663 . . . . . . 90
G rabkowce Profil Nr. 608 . . . . . . 200
Zborów Młynówce Profil Nr. 623 . 40 1
Tustogłow y Profil Nr. 661 und 680 . 400 \
Jarczow ce Profil Nr. 697, 718, 735, 744 . 150 1
Jezierna Profil Nr. 768, 781, 822 . 400 j
Nachst Cebrów Profil N r 882 890 . . . . 40 |
Nachst K nrowce Profil Nr. 976, 988, 997, 1007 200
Nacbst Hłuboczek Profil Nr. 1020, 1032, 1034. 1045, 1058, 1002 700
Nachst Czystyłów am Serethfluse Prof. Nr. 1074, 1088, 1096 2.200 1
Nachst B iała Profil Nr. 1103, 1116 70
Tarnopol Profil Nr. 1159, 1162 . . . . . 900 j
Gaje nacbst Tarnopol Profil N r. 1232, 1240, 1277 . 90 1
D yczków  Profil Mr. 1310 1.360
Borki W ielkie Profil Nr. 1338, 1343, 1358 S.200
N&chst Stopki Profil Nr. 1383, 1392 . . . . 1.100
Nachsi Rom anów ba Profil Nr 1415 60
Nachst M axymówka Profil Nr. 1541 und 1666 5 °  ,

i Nachst B ogdanów ka „ 1 0 2 9 ,1 6 3 4 ,1638 ,1650 ,1666 ,1666 ,1681 130 I 1
NSchst Kamionki Profil Nr. 1714, 1738 . . . . 700 !
Nachst Snpranów ka Profil Nr. 1778, 1789, 1798, 1817 1.450 |
Niichst Podwoloczyska Profil Nr. 1853 . . . . 200 | !

Suma . . . . . 17.800

4 p r l l
d e u  l l e n n  O ife re ii te n lA n g s te n s  b iu n e n  v ie r  W o c h e n  b e k a n n tp r iv  g a liz .  C a r i - L u d w ig - B a h n  in  T a r n o p o l  e in z u re ic h e u  u n d  w ir d  d ie  E n ts c l ie id u i ig  h ie r u b e r

g e g e b e n  w e rd e n .
D ie  O IT ertc h a b e i i  fOr d ie  V e r f t th ru i ig  a l le r .  w ie  i iu m e r  N a m e n  h a b e n d e ii  G eg en stA iid e  z u  la u te n  u n d  s in d  d ie  P r e i s e  p e r  Z o l lz e n tu e r  lo c o  d e r  b e tre lT e n - 

d e n  L a g e rp lA tz e  u n d  d e r  S ta t io n  a n z u g e b e n .
D ie  e in g e la u g te u  O ffe r te  w e r d e n  a m  28. A p ril 1869 12 IJh r  M itta g s  in  b e r  B a u le i tu n g s k a u z le i  in  T a r n ó p o l  k o in m is s io u e l l  e ró f fn e t ,  w o b e i  d ie  O ffe re n -  

te n  zu  e r s c h e in e n  h i e n u i t  c in g e la d e n  w e rd e n . 1876 2 - 3
T a r n o p o l  a m  5. A p ril 1869.
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